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Zachód
Długość dnia 12 g. 
Obyło dnia 4 Kin.

Upraszamy o wczesne odnowienie prenu
meraty, a to w celu zapobieżenia chaosowi, 

jaki powstaje, gdy wszyscy abonenci równo
cześnie nadsyłają pieniądze.

Prenumerata wynosi na prowincji: 
kwartalnie 3 zł. — ct. 
dwumiesięcznie 2 „ 10 „
miesięcznie 1 ,  1 0  „
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Przegląd polityczny.
Lwów 20 września.

D ńś kończą się manewry niemieckie pod 
R ihostockiem i po południu cesarze się poże
gnają. Manewry powiodły się znakomicie, — są
dzimy, że nie gorzej poszło w układach politycz
nych, bo p. C sp rm  otrzymał z rąk Cesarza F ran
ciszka Józefa gwiazdę św. Szczepana. Małe, lecz 
dobrane towarzystwo, złożone z ks. Bismaika, 
jego obu Bynów, kilku sekretarzy i redaktorów 
Hamb. Nachr. utrzymuje, że w Robnstocku od
bywa się „conventi< 1“, — tajna schadzka, której 
celem, tak  opętać Niemcy, aby w rzeczach wscho
dnich Berlin szedł niewolniczo r a  austriackim 
paiku. Jeżeli gdzie jest convanticl, to teraz w 
Warcinie, jak pierwej był we Friedrichsruhe, po
nieważ ztamtąd właśnie wypełzają róźie brzydkie 
poiądzenia i frazesa tak nieprzyzwoite, jak np. 
powyższy o zjfżdzie rohnstockim. Otrzymawszy 
dymisją, ks. Bismark przeBtał ukrywać swą nie
chęć do Austrji, irytnje go to, że podwójne przy
mierze stało się teraz jeszcze sordeczniejszem, bo 
już nie ma tej nieufności, jaką zawsze wzbudzał 
niepewny charakter był; go kanclerza. Niepotrze
bny zgoła nikomu, stara  się przypomnieć siebie 
robieniem śmiesznej frondy, niby w interesie h i
storycznej przyjaźni Prus z Rosją. "Więc w orga
nie swym (Hamb. Nachr.) ubolewa nad tem, że 
tak „polityczny krck", jak  podróż do Narwy i 
wszystka, co tam zrobiono poszło w niwecz w sku
tek zbytecznego zjazdu w Rohnstocku. Na nie
szczęście Bismsrka zadali mu kłam  jego nowi 
przyjaciele Rosjanie, bo oto równocześnie zape
wnił Nord, że w Narwie nic politycznego nie ro 
biono, do rzeczy z tej dziedziny wcale aię nie 
dotykano. Standard  uzupełnia tę wiadomość na- 
stępująceni szczegółami: „Niemieccy goście je
chali do Naiwy z postanowieniem najBzczerazem 
zrobić coś dla rzeczywistego utrwalenia pokoju. 
Cesa-z Wilhelm chciał zabrać głos na ostatku, 
kiedy już Caprivi wybada teren, Otóż Caprivi 
raz potrącił o B ułgarią, lecz Giers wnet 
mu przerwał słowami: „Ach, to sprawa tak 
d e l ik a tn a ! . . .  Nie mówmy o tem “. CiprWi 
w jakiś czas potem snów dotknął owej delikatnej 
sprawy, a wówczas Giers odpowiedział: „Ekscel
encjo, proszę mi wierzyć, że wybornie znamy 
^asze stanowisko; pochlebiam sobie, że i nasze 
dla was jest zupełnie jasne. Nic w tem nie da 
Bię zmienić przy zielonym stoliku, nic zgoła, 
więc... dajmy temu pokój".

Otóż taka odpowiedź była ukoronowaniem 
rosyjskiej postawy, a manewra pod Łuckiem, od
byte kosztem sześciu miljonów rubli, jako jene- 
ralna próba rozprawy z Austrją i jako zręczna 
sposobność do jeszcze większego nagromadzenia 
wojBk nad granicą, stuły się jaskrawem zamani
festowaniem tej postawy. Zjazd rohnstocki był 
postanowiony dawno, może jeszcze w roku przesz- 
łjm , lecz jeśli na nim zapadły uchwały politycz
nej natury, to konieczność ich powstała dopiero 
po Narwie i po manewrach pod Łuckiem. Rozu
mieją to wszyscy w Niemczech, oprócz ka. Bis- 
marka, któremu podoba się rola starego gdera

ły; — rozumieją tak dobrze, że Cesarza F ran
ciszka Józefa, ubranego w mundur pruskiego je 
nerała, i hr. Moltkego, który obok Cesarza jechał 
w mundurze austrjackim, powitano w Rohnstocku 
z zapałem, przechodzącym wszelkie wyobrażenie.

Berliński Rcichsanzeiger  rzekł, że ten zjazd 
rohnstocki jest nowem wzmocnieniem przyjaźni, 
braterstwa broni i nową rękojmią pokoju. Na to 
z przekąsem rzekły dzienniki paryskie, że tych 
nowych wzmocnień jest stanowczo za dużo i ten 
wręzeł, wciąż się ścieśniający, może w końcu za
dusić samo przymierse. Jest to  pusty frazęj, 
który można wypowiedzieć ładnie, lecz będzie on 
zawsze tylko pustym frazesem. Tak może mówić 
ten, kto nie rozumie, że pod półsłówkiem Iieichs- 
anzeigera skrywa się zapowiedź waż tych uzupeł
nień w sojuszowym traktacie. Jakie są one — 
czy dotyczą tylko kwestyj militarnych, poprowa
dzonych jeszcze dobitniej w kierunku „braterstwa 
broni“, czy też objęty one także i sprawy ekono
miczne, — tego dziś jeszcze nie wiemy. Można 
wnosić, że uzupełnienia trak ta tu  będą, albo już 
są, wszechstronne. Niemcy już wstąpiły na tę 
drogę od paru miesięcy, znosząc jedne po dru- 
giem te rozporządzenia clowe, któremi Bismark 
dokuczał Austrji. Lecz jakiekolwiek są owe uzu
pełnienia, poszły one zapewne z zadowolnieaiem 
stron obu, o ile o tem wnosić można z doskona
łego humoru monarchów i ich pomocników.

Teraz nastąpi zjazd w Wiedniu. Będzie już 
on tylko towarzyskim, będzie odpoczynkiem i za
bawą, a jego znaczenie polityczne w tem się tylko 
zawrze, iż będzie niejako świadectwem, że zjazd 
rohnBtocki zupełnie się powiódł.

ParyBki dziennik M atin  donosi o wykrycia 
w Konstantynopolu sprzysiężeniia na życie sułtana. 
Właściwie nie wykryto spiskowców, lecz z róż
nych znaków przekonano się, ża sprzysiężenie jest. 
Przed rokiem powstał w Stambule tajny komitet 
niezadowolnionych Tarków; założył pn w Londy
nie i Paryżu agentury swoje i tam drukował li
czne broszury, które sprowadzał do Turcji i roz
rzucał między ludem ; tam również litografował 
wezwania, które jakimś tajemniczym sposobem do
stawały się na biurko sułtana. W tych wezwa
niach grożono mu śm iercią, jeśli nie nada kon
stytucji i nie zaprowadzi porządnej i sumiennej 
administracji. Wszelkie usiłowania tureckiego 
rząd u , czynione przez ambasadorów w Paryżu i 
Londynie, nie zdołały wykryć najmniejszego śladu 
spiskowców, wszelako to zdaje się być pewnem, 
że mają oni towarzyszy w samym sułtańgkim pa
łacu i w Porcie. Z jakichś wskazówek, niezna
nych korespondentowi dziennika M atin , wywnio
skowano na dworze sułtańskim, że kłębek spisku 
znajduje się w pałacu „ambasadora pewnego wiel
kiego mocarstwa". Więc obawy pałacowej rewo
lucji są tem większe i środki ostrożności, przed
sięwzięte teraz, są bardzo rozlegle.

Notujemy tę wiadomość, jako nowinę, o k tó 
rej dużo mówią. Ale wolno wątpić w prawdzi
wość tego doniesienia. Szczególnie nie rozumiemy 
po co tu  wmięszano jakiegoś ambasadora. N ie
które dzienniki domyślają się, że mowa tu o ro
syjskim , ale po cóż Rosji wywoływać zmianę na 
sułtańskim tronie, po co jej potrzebna konstytu
cja w Turcji, po co dobry, oszczędny i pracowity 
rząd Porty? N ie, to wszystko byłoby caratowi 
wcale nie na rę k ę ; on woli widzić na tronie ka
lifów takiego Abdul-Hamida, dla którego muzyka 
fortepianowa jest prawie wszyatkiem.

0 urz urz
W roku 1864 przy organizacji urzędów 

podatkowych, stosując system oszczędnościowy do 
Galicji, zniesiono na próbę kilkadziesiąt urzędów 
podatkowych, pozostawiając je tylko w miastach 
powiatowych tj. siedzibach starostw.

Próba ta  przetrwała okres dwudziestokilko- 
ietni i wypadła, jak się należało spodziewać, 
niepomyślnie.

Obecnie, w chęci zapobieżenia złemu, otwarto 
już 36 nowych urzędów podatkowych, a jak sły
chać, w każdej siedzibie sądu powiatowego, ma 
być także i uiząd podatkowy.

Ministerstwo skarbu zezwalając na utwo 
rżenie tych urzędów poleciło, aby pobór podatków 
z gmin, odbywał się nie jak la dotychczas prak
tykowano przez pisarza i kcllektanta, ale indy
widualnie w urzędzie podatkowym. Rozporzą
dzenie to, słuRznem jest o tyle, że kładzie tamę 
różnego rodzaju nadużyciom i niedopuszcza do
tychczas praktykowanych defraudacji rządowych 
pieniędzy.

Tę dobrą stronę przytoczonego rozporządze
nia przyćmiewa jednak zupełnie okoliczność, że 
pobór indywidualny odbywa się w urzędzie po
datkowym, a nie na miejscu w gminie przez wy
słanego tam urzędnika podatkowego. Dla lepszego 
zrozumienia rzeczy pozwolę sobie przytoczyć naj
mniej rażący przykład, biorąc na uwagę, jeden 
z mniejszych okręgów podatkowych, należący 
przypuszczam do nowo kreowanego urzędu po
datkowego.

Taki okręg stanowi zwykle trzydzieście kilka 
gmia w przybliżeniu niech tylko po 300 posia
daczy (niektóre gminy liczą 5 po kilka tysięcy) 
to przedstawi się ogólna cyfra 9000 kontrybu- 
entów — a ponieważ podatek gruntowy i  domo
wy wraz z dodatkami ustawa nakazuje płacić w 
ratach, więc w ciągu roku opłaca w jednym urzę
dzie 36.000 ludzi podatek grantowy i domowy, 
nie licząc innych podatków i należytośei jak: 
prawne, stemplowe, propinacyjne, taksy wojskowe 
etc. Po odtią^eiiu  niedziel, świąt polskieh i 
ruskich, oraz dwóch dni w miesiąca, których u- 
rzęda potrzebują do sporządzenia rachunków mie
sięcznych i wypłat, pozostaje urzędom podatko
wym, zaledwie 250 dni w roku do odbioru po
datków.

Z tego zaś wynika, że dziennie zjawi się do 
tego urzędu najmniej 150 partji, i że urząd ten 
bęzie je musiał obrachować, odebrać od nich 
pieniądze i je pokwitować.

Urząd podatkowy przystępując do indy
widualnego poboru, naznacza gminie termin, w 
którym konirybuenci tejże, jawić się muszą w 
celu uiszczenia podatku. Następuje więc groma- 

! dny pochód, bo wszystko co żyje i ma jakąś 
własność, spieszy do m iasta, aby tam w urzędzie 
zapłacić podatek. Nieraz do siedziby urzędu i 
parę mil daleko, więc niejeden wyrusza w drogę 
już dzień naprzód, aby rano być na miejsca. 
Gromadne takie najście, zwłaszcza przy braku 
dostatecznej liczby urzędników, bo personal urzędu 
stanowi zwykle poborca, kontrolor, jeden lub 
dwóch adjunktów, czyni niemożliwem natychmia
stowe uporanie się z partjami, więc strona dzień 
i dwa czekać musi na wietrze i zimnie, (albo w 
szynku) zanim przyjdzie na nią kolej dla uisz
czenia się z podatku. Cztery razy do roku wy
ludniają się wsie całe a tysiące ludzi odciąga 
ustawa, o indywidualnym poborze, od pracy pro
duktywnej, aby niemi zapełniać szynki i wspo
magać żydów, a jakże często się zdarza, że chłop 
pieniądze przepije i wraca do domu z ciężką 
głową i lekką kieszenią, nie zapłaciwszy podatku.

Tak więc zastaw y tej „m aIro im  pociechę" 
a zamiast chłopa odstręczać, ciągniemy go sami 
do miasta, gdzie tylko wyzysk i demoralizacja 
go czeka.

W Niemczech istnieją w celu odbioru po
datków w gminach tak zwani Fkiegende Eitinehmer. 
Otóż poborca taki mając przyjechać do pewnej 
gminy, ogłasza naprzód dzień swojego przyjazdu 
a zjechawszy zastaje już wszystkich przygotowa
nych na tę wizytę, wybiera podatek, i po skoń
czonej czynności pieniądze odseła do urzędu po
datkowego, w gminie zostawia zaś wykaz zale
głości, na podstawie którego egzekutor przepro

wadza swoję czynność i jedzie sobie szczęśliwie 
dalej. Jest to bardzo praktyczny sposób, który 
z wielką korzyścią mógłby być i u nas zastoso 
wany, gdyby nie żałowano kilka guldenów na 
dyety dla urzędnika podatkowego.

W zakresie działalności urzędów podatko
wych, które tą  ściśle urzędami wykoaawcz9tai, 
leży w pierwszym rzędzie, jak już wspomnieliśmy, 
repartycja i pobór podatków różnych kategoryj, 
wymiar należytośei przenośnych, cr&z obowiązek 
wypełniania licznych poleceń władz przełożonych. 
Ża władz tych jest dosyć, nia ulega wątpliwości, 
bo począwizy cd wszystkich ministerstw i ich 
departamentów', a snończywizy na ontatnim fank- 
ejonarjasza starostwa, każda z nich ma coś do 
żądania i poleceńk. Dość wziąć protokół podaw- 
czy jednego z mniejisych urzędów, aby się prze
konać, że imponująca cyfra kilku tysięcy liczb, 
tak zwanych w języku urzędowym kawałków, 
wpływa rocznio i musi być natychmiast, a nieraz 
nawet i pod grozą nałożenia grzywny porządko
wej odwrotną pocztą załatwiana.

Zważywszy, ża indywidualny pobór podat
ków i innych należytośei absorbuje prawie wszyst
kie siły urzędów podatkowych, nabierzemy prze
konania , że loz urzędników podatkowych jest 
opłakania godnym, a stan tea do kategorji bia
łych murzynów śmisło może być policzonym. 
Oprócz powinności leżących w zakresie działania 
urzędów podatkowych, poruczono im w ostatnich 
latach tyle rozlicznych innych agend, obciążono 
tak, nie zwiększając od 20 lat liczby urzędników, 
że tylko z nadzwyczajną trudnością i z wielkim 
wysiłkiem urzęda te spełniają swoja powinności.

Aby być dobrym urzędnikiem tej kategorji, 
potrzeba oprócz inteligencji, znajomości mnóstwa 
corocznie wydawanych rozporządzeń i przepisów, 
zupełnego oddania Bię sprawom swego zawodn. 
Wytężająca praca nie tylko w godzinach urzędo
wych, ale i po za temi niszczy m orsk ie  i fizycz
nie tych ludzi i robi z nich automatów nie trosz
czących się żadnemi społecznemi kwestjami. bo 
urząd tylko jest ich światem.

Przypatrzmy się teraz, jak za tak  moralną i 
pełną wydatncści dla rządu pracę są ci ludzie 
wynagrodzeni. Pensja urzędnika podatkowego 
w Xlej klasie rangi wynosi 600 zł., 120 zł. do
datek aktywalny, a wlec niespełna 2 zł. dziennie, 
to jest właśnie ty le , ca podrzędny robotnik 
w pierwszej lepszej fabryce zarabia, nie potrze
bując się naturalnie ani mundurować, ani żyć tak, 
jak tego stan i gedaeść urzędnika państwowego 
wymaga.

W stosunku do innych urzędników tej k la
sy n. p. kancelistów sądowych, którzy pa ukoń
czenia la t służby wojskowej i tz :ścio - miesięcznej 
praktyce wstępując do urzęda mają cd razu całą 
pensję, a oprócz tego i kornieji, urzędoik podat
kowy musi mieć wymagana stn-dja, a wstępując 
do służby, praktykuje kuka lat bezpłatnie, w koń
cu dostaje adjutum 240 zł. rocznie i tem się 
zaowu przez kilka la t zsdowolnić muii. Gdy zo
stanie adjunktem z płacy odciągają mu kaucję 
w wysokości 600 zł,, taksę i t  p. tak, że znowu 
kilka la t czekać musi, zanim się czystej pensji 
dochrapie.

Że ludzie i w tej klasie czoją poc:ąg do hy
menu, więc przypuszczam, że człowiek* ten żeni 
się, a Pan Bóg błogosławiąc ten związek, obda
rzy go tylko dwojgiem dzieci. Jest już więc i 
rodzina składająca się z 4 osób, które ubrać i 
wyżywić trzeba, a po odtrąceniu czynszu za na
jem pomieszkania i innych wydatków, pozostanie 
na ten cel zaledwie kilka guldenów, na osobę 
miesięcznie. Zaiste za wiele, aby umrzeć z głodu, 
za mało, aby żyć. O kształcenia dzieci, o jakiej 
przyjemności, lub wreszcie o złożenia kilka gu l
denów na czarną godzinę, aui myśleć. A mech 
się wkradnie słabość, to materialna nędza i ruina.

Urzędnicy podatkowi wnosili już kilkakro
tnie petycje o polepszenie swej doii, lecz zawsze 
bez skutku, bo w regule petycja urzędników by

wają niechętnie widziane. Jest to całkiem natu
ralne. Prośby o polepszenie bytu materjalnego, 
zwłaszcza uzasadnione, są w każdym razie niewy
godne. Urzędnicy państwowi nie robią więc czę
sta użytku z przysługującego im prawa wnosze
nia petycyj, chyba pod naciskiem konieczności, 
bo w każdym razie prośba o polspszenie bytu 
materjalnego jest rodzajem własnego poniżania się. 
A jadnsk są okoliczności silniejsze od wstydu, 
^okrywającego rumieńcem lice proszącego, a wte
dy, kiedy zmuszony istotną a gniotącą go nieli- 
tościwie rzeczywistością, ndaja s ę su  do państwa 
o pomoc, wtedy nie powianyby przełożone władze 
brać mu za złe tik ie j petycji, cwazem winny one 
w dobrze zrozumianym interesie państwa popie
rać tskie prośby, których słuszne uwzględnienie 
może poprawić dolę organów państwowych i do
dać im siły do spełniania żmudnych i pełnych 
odpowiedzialności obowiązków.

Sprawy austrjackie.
Liseralno stronnictwo w Wiedniu rozpacza, 

gdyż widzi, że nie nie zdoła go już uchronić od 
klęski, jaką mu przyniosą wybory sejmowe w przy
szłym tygodnia odbyć się mające. Wybory pra- 
wyborców prawie w cah j dolnej Austrji wypadły 
w* duchu antiliberalnym. Przyczyna tego leży w 
tem, że lud przyszedł do przekonania, iż w libe
ralizmie nie znajdzie zbawienia i stanął na grancie 
katolickim.

Mimo tego, że od miesięcy kilku liberalni 
agitatorowie objeżdżali miasteczka i  prawili cuda 
o wolności, równości, prawach człowieka i t. p., 
przyczem zachwalali swoich kandydatów, którzy 
te ideały urzeczywistnić potrafią, mimo tego, że 
w małych miastach, np. w Kremsie i innych po
zakładano na czas,Wyborów liberalne diienniki i 
stosy ich bezpłatnie roreiłano urzędom poczto
wym z prośbą, ażeby panowie pocztmistrze roz
dawali je między chłopów; mimo tych wssyitkich 
zabiegów nie dali się zbałamucić włościanie dolno- 
austrjaccy.

WyBtarczy przeczytać pierwszy lepszy dzien
nik wiedeński, aby przekonać się, jaka panika w 
liberalnym obozie panuje. Nowa Presse np. pisze: 
„Ze wstydem spytać musimy: Czyż nie rca już 
w Wiedniu i w dolnej An3trji żadnego stronni
ctwa p.iemiecko-liberalnego ?“ — Drugi dziennik 
wzywa przywódzców liberalnego obozu, aby za
pomnieli teraz o ugodzie i o Czechach, a w 
Wiednia i w dolnej Austrji rato w il i sytuację. — 
Najzabawniaj zaś odzywa się Wiener Allg meine 
Zeiiung. Oto wzywa cna liberałów, ,*,by jozzezo 
przez ten tydzień ccś zrobili dla stronnictwa i 
wystąpili przed wyborcami z jaktemś hasłem, 
które może skutek przyniesie. Jako najlepszo ha
sło poleca ten dziennik agitację za zaprowadze
niem powszechnego prawa głojc-wauia.

S p ra w y  kra jow e.
Okólnik p. ministra ośw kty o niuczaniu 

historji anstrjaUdej w czkotaeh ludowych wyzy
skała na swoję korzyść Ruś Czerwona. Chełpi się 
więc najpierw, że to, co dopiera teraz dottrzeżc- 
no, ona już oddawns widziała, a niw et ostrzega
ła, że w galicyjskich szkołach ludowych zim iast 
historji austriackiej—uczą dziejów polskich. Owóż 
cieszy się ona, że na jej pcglądy zgodzili się 
obsenia m inistioyie oświaty i wojny i wypo siada 
nadzieję, że od>ąd nasze szkoły ludowe wpajać 
będą w dziatsrę nie polski, ale austrjacki patrjo- 
tyzm. Upojona tą  nad2iają Ruś Czerwona zapo
mina widocznie, że sam fakt wydsnia okólnika 
przez p. ministra cświa’y nie zmieniłby stanu 
rzeczy, gdyby s:ę miało do czynienia z złą wolą 
n>szego społsczuHtwa, a zaniedbywanie nauki 
dziejów aosirjackich wypływało me z przyczyn 
dydaktycznych — ale z karygodnego z&niedbywa-
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Bieżącej jesieni możemy się spodziewać sporo 
notat, w literackich pismach tutejszych, o wybit
niejszych płodach naszego piśmiennictwa histo
rycznego i powieściowego. Profesor Morfill oddał 
już redakcji tygodnika The Academy sprawozda
nie z pracy p. Kraushara o Zygmuncie Unrugu i 
recenzję historycznych powieści A. Krechowiec- 
k»ego; profesor Wallace przygotował obszerną 
rzecz o Kochanowskim, wedłag odczytów profesora 
Tarnowskiego; miesięcznik The Westminster Re- 
view pomieści wkrótce recenzję poetycznych utwo
rów Amyka. Najświeżizy zeszyt tygodnika The 
Literary World (z 12. t. m.) zapoznaje swych 
czytelników z angielskim przekładem Sienkiewi
czowskiego „Ogniem i Mieczem" *). Tłumaczem 
tej, na cały świat dziś słynnej powieści, jest Ame
rykanin, p. Jeremiasz Curtin — któremu niepo
dobna nie zarzucić, iż zawiódł oczekiwania, jakie 
» tu  i w Stanach Zjednoczonych istniały, gdy 
■Hlackioood’ś  Magazine rozpisał się był pierwszy 
o naszym Henryka. Tłamacz nie dorótł do wyso
kości Bwego zadania i — albo zbyt pospiesznie 
pracował nad przekładem , lub też istotnie nie 
posiada należytej wprawy stylistycznej, bo dzieło 
jego obraża zbyt często, nie tylko gramatykę an
gielską, lecz — co gorsza — smak angielskiego 
czytelnika... nazbyt dosłownem oddaniem niektó
rych idjomatyzmów rabasznych. Nie tu  atoli miej- 
■ce do rozbierania wartości pracy pana Curtina. 
eow?82^- strony należy Bię ma aznanie jego pra- 
 |ta>aci i sumienności, zwłaszcza, że on jeden

J  With Fire and Sword, By Henryk Sienkie- 
W1 ,Z,p r*°jdatcd by Jeremish Curtin, (Sainpson Low 
W o.) Cena 10 5/a szylinga.

dokonał dzieła, którego się imał* i Polacy i An
glicy, dzieł*, które różni rozpoczęli — a on tylko 
potrafił uskutecznić.

^Wymieniony tygodnik, przytoczywszy z po
wieści ustęp cały o oblężeniu Zagłoby w stajni — 
drogi ustęp o jego proteście przeciwko wyprawie 
listów poprzez wojBka kozackie — dalej opis wio
sny na stepach i spotkanie Podbipięty z Kislarem- 
Agą — pisze o Sienkiewiczu te zdania: „Wspa
niały jest jego talent opisowy. Posiada on tę po
tęgę i świeżość, tę prostotę i Biłę naturalnego 
obrazowania, jakie w Iliadzie znajdujemy lub Enei- 
dzie. Zarówno Bwobodny jest on w szumie i wirze 
bitwy — i w melancholijnej, wzniosłej samotności 
stepów. Styl jego pełen jest poezji. Jego „chyże 
czółna" pędzą „z pospiechem jaskółek". Jego roz
hukane wody wściekają się przeciwko skałom 
„z jękami całych chmar wilków, szczekających, 
dyszących". Wszędzie, po przez całą tę powieść 
przewiewa głęboka religijność, uczucie skupienia 
w Bogu. Jem u wiosna „brzmiała na stepach, jak  
lira ręką Bożą gjana". Chory na łożu boleści był 
„nieświadom świata Bożego". — W końcu, recen
zent przekładu amerykańskiego streszcza artykuł 
Blackwood’a o naszym znakomitym p ‘sarzu. J. 
Curtin dokończył już przekładu „Potopu" i rozpo
czął pracę nad „Wołodyjowskim" — który, nie- 
wiedzieć z jakiej uczciwej racji zwie się w Anglji 
i w Ameryce „Volodyovskim“, towarzysz jego 
„SkshetuskPm", a kozak „Bogunem".

Tajemniczy pisarz, ukrywający swe nazwisko 
pod pieudonimam „E. B. Lanin", dostarcza pra
sie tutejszej ciekawych wiadomości o Rnsji i jej 
mieszkańcach. W pierwszym tego miesiąca zeszy
cie dwutygodnika The Foitnightly Rcview, umie
ścił on artykuł p. t .:  „Sexuai Morality in Russia", 
który tu  niemałe sprawił w rażenie; gdyby praca 
ta  — o której sumienności przesądzać nie chce
my — ukazała się w któremkolwiek piśmie co- 
dziennem, przystępnem publiczności szerszej, to 
niewątpię, iż rozgłos jej byłby rozleglejszy, ani
żeli swego czasu rozgłos osławionej s e r j  „Hara

czu dziewiczego w współczesnym Babilonie", dru
kowanej w Pall M ail Gazcttc. Z artykułu Lsnina 
wyciągi są absolutnie mernożebne, bo w porówna
niu z tem, co się tam czyta, bledną naispreśniej- 
Bze ustępy dzieł Zoli. Warto zaznaczyć to jedno 
chyba, że według autora, para cesarska stanowi 
„niemal jedyny wyjątek" między Rosjanami, „ta
rzającymi się w błocie nie do opisania". Wniosek 
zaś wysnuty —  podaje Linin aż nader oczywi
sty : W łonie rodziny używają Rosjanie swobody; 
jeżeli więc używają tejże do samowolnego upadku 
poniżej bydląt — to trudno sądzić, iżby z wol
ności Bwej lepszy czynili użytek w sferze poli
tycznej.

Jeżeli, od mniej więcej ośmiu miesięcy, coraz 
liczniejsze pojawiają się tutaj pióra swojskie i 
obce, zwrócone przeciwko składowi rosyjskiego 
społeczeństwa i rządowej caratu administracji — 
to, z drugiej strony, i tu  jak we Francji nie brak 
obrońców północnemu możnowładztwu, obrońców 
a outrance tego, co się u was nazywa „moskwi- 
cyzmem". Monsieur de Cyon w tegomiesię ^znej 
Nomelle Pevue (prowadzącej ciągłą kampanję 
w celu uskutecznienia sojuszu franko rosyjskiego) 
broni form cywilizacyjnych moskiewskiej społe
czności, p. t. L a  Poussie Barbarę. Tu zaś słynna 
żydówka, apostołka „nowej religji", zelatorka teo- 
zoiizmu, psychizmu, spirytyzmu i nie wiem je- 
szeze jakich innych indo-amerykańskich izmów — 
madame Blavat5ky, ogłasza namiętnie zredagowa
ną chryję, w sw7em własnem piśmie per jody cznem, 
The L u c je r , przeciwstawiając „oszczerstwa", rzu
cane na administrację w caracie, „faktom spraw
dzonym" z dziejów brytanizmu w Irlandji, w In- 
djach i w Australji. Wspominając o znęcaniu się 
dozorców więziennych w Syberji nad jeńcami, 
mianowicie o knntowaniu Sahidy — które wywo
łało tu  i w Ameryce tak głośne oburzanie — ro
zumuje pani Blavatsky w ten sposób:

„Gdyby nawet fakt knutowania był udowo
dniony — co wcale nie jest — to nie byłby on 
tak wstrętny i brutalny, jak poniewieranie przez

londyńską policję kobiet, na bruk przez r.ią już 
powalonych, lub jak bicie pałkami bezbronnych 
mężczyzn i chłopców na skwerze trafalgar- 
skim!"

Nie potrzeba zapewne wykazywać płytkości 
tego argumentu! Uliczne rozruchy i starcia mię
dzy rozkiełznanem pospólstwem londyńskiem a 
strażnikami bezpieczeństwa i porządku publiczne
go muszą doprowadzać do nieszczęśliwych wypad
ków; lecz te najprostsze przypadki nie mogą prze
cież żadną miarą stawać w iinji równoległej 
z czynami rozpalanego barbarzyństwa, spełmonemi 
niezaprzeezeme na vvielu naszych rodakach i ro
daczkach, spełnianemi dotąd na unitach i w głębi 
moskiewskich kazamato w.

W wspomnianem już piśmie The Fortnighthj 
Eeview, dr. Dillon poświęcił dość obszerny arty
kuł literacki, pamięci Adama Mickiewicza. Zazna
czył on, że wieszcz nasz utracił nieodwołalnie swe 
natchnienie poetyczne i talent, gdy zawarł związek 
małżeński... Następujący zaś ustęp niemniej jest 
ciekawy:

„Mickiewiczowi ganiono surowo nawoływanie 
do pojednania się z Rosją, do ugody polsko-ro
syjskiej, któraby uszlachetniła obydwa narody i 
wyszła im na korzyść. Pokazał Bię on wiernym 
onej przebaczającej słodyczy słowiańskiego chara
kteru, którą w swem własnem usposobieniu po
siadał najwybitniej. Lecz o urzeczywistnieniu się 
tej nadziei nie marzył, dopókiby nie zawiodły 
wszystkie inne. Polska nie będzie już nigdy tem, 
czem była tylekrotnio w wieku bieżącym: krajem, 
dostarczającym żołnierza wrogom Rosji. Najzna
komitsi i najwięcej wpływowi przywódzcy Polaków 
pracują dziś skutecznie około pojednania się 
z Rosją... i otworzenia ery pokoju braterstwa i 
pomyślności. Zadanie to tem łatwiejsze, iż najza
ciętsi nieprzyjaciele Rosji zaprzeczyć nie mogą, 
w jak  wysokim stopniu Polacy w Królestwie uży
wają materjalnego dobrobytu, jak rozwinęli po- 
stęp przemysłowy i o ile się im lepiej powodzi, 

j aniżeli ich rodakom w Austrji... posiadającym

wszelkie dobrodziejstwa samorządu i kosztującym 
gorzkich owoców stagnacji i niezaradności. Mickie
wicz i Krasiński pojednali wreszcie współziomków 
swych z myślą, że — chociaż patrjoci i męczen
nicy ich padali tak gęsto, jak zwiędłe liście w je 
sieni — nigdy już nie będzie dla nich obietnicy 
wiosny. Nazwa Polski jedyna jest dziś — wes
tchnienie" .

W charakterystycznem na gruncie angielskim 
przeciwieństwie ze zdaniem uczonego Irlandczyka 
jest opinja, którą znajduję w niepodpisanym ar
tykule „Wschód w roku 1890“, a drukowanym 
w miesięczniku wojskowym The United Service 
Magazine. Omawiając kwestje możliwości przy
spieszenia wybuchu wojny europejskiej, nieznany 
pisarz oświadcza, że „Polska nie była nigdy lepiej 
przygotowaną do zbrojnego powstania jak w chwili 
obecnej."

Czuję obowiązek wspomnieć tu  o nieboszczy
ku lordzie Caraarvon, chociaż śmierć jego zaszła 
już przed dwoma miesiącami. Był on jednym z 
najrzadziej dzisiaj spotykanych mężów stanu, któ
rzy głos sumienia stawiają ponad gło3 ambicji, 
stronnictwa i chwilowego oportunizmu. Trzykrot
nie ustąpił on z areny publicznej jedynie dlatego, 
ponieważ nie mógł i nie chciał pogodzić swych 
pojęć o rzetelności i słuszności z czasowemi wy
maganiami koterji gsbinetowej lub całego w izbie 
poselskiej obozu. Jako minister spraw kolonjal- 
nych w gabinecie lorda Derby (1867) hr. Carnar- 
von pierwszy podał myśl skonfederowania kolonij 
australskieh; a urząd swój złożył wespół z lo r
demSalisburym, gdy kolega jego wtenczas jeszcze 
Benjamin Disraeli wszczął ułudną intrygę ze stron
nictwem liberalnem w celu zdobycia torysom kilku 
chwiejnych okręgów wyborczych. Jako kanclerz 
księstwa Lankaster w gabinecie lorda Beaeonsfielda 
(1876) tak długo t j b o  na stanowisku swem po
został, jak długo szef jego występował energicznie 
przeciwko tureckim na półwyspie bałkańskim nie
rządom; kiedy pierwszy minister zmienił taktykę, 
hrabia odmówił mu swego poparcia. Czytelnikowi
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nia nauki przedmiotu planem naukowym objęte
go. O Gm, że tak  nie jeat, nie wątpi nawet Ruś 
Czerwona, to  sama wie najlepiej, jaką t r u 
dność nasuwa nauczycielom drotnsj dzb tw y 
wiejskiej nauka dziejów, nie opierających się ra  
ustnej tradycji i wbijanie w młode główki nazw 
fonetycznie dziatwie obcych, przeto trudnych do 
spamięianis. A jsk k o lw i.k  to wie, wyraża jednak 
nadzieję, że po wydaniu okólnika przestania w 
szkołach ludowych sgerzyć cię patrjotyzn' polski, 
& bujniej będzie tdę rozwijać auslrjaeki. Owuż ma 
tu  R uś  zupełnie km o cele na tk a , a najbliższym 
jest niewątpliwie choć z - ta n ia  przykrego wra
żenia, jakie c  un ał sprawić w Wiedniu zło- 
csowjki proces djaka ze Zborcws. Dla organu 
naszych „ruiskLh** t;k a  sposobność umycia się 
na czysto kosztem Polaków i przystawienia stołka 
„polskiej intryd.:e“ b ; ła bardzo na rękę i owoż 
w tsm  przyczyna t:go  gaudjum w redakcji Czer
wonej Rusi.

* * *

Subwencje rządowe dla szkół przemysłowych.
Prócz subwencyi rządowych, udzielonych już 

pierwotnie szkołom fachowym tkackiej w Krośnie 
i garncarskiej w Porembie w łącznei kwocie 1800 
zł., oznajmił p. Minister oświaty obecnie, iż za
m arza przyznać w r. 1890 następujące zasiłki:

a) dia szkoły garncarskiej w Kołomyj, oprócz 
preliminowanej subwencji w kwroeie 100 zł., da l
sza, subwencję w kwocie 800 zł. i zasiłek na środ
ki naukowe w kwocie 600 zł.;

b) dla krajowej szkoły garncarskiej w Po- 
rembie zasiłek na środki naukowe w kwocie 
500 z ł ;

c) dla szkoły krajowej garncarskiej w Tou- 
stem zasiłek na środki naukowe w kwocie 
500 zł.;

d) dla krajowej szkoły tkackUj w Krośnie 
subwencję w kwocie 800 zł. i zasiłek na środki 
naukowe w kwocie 600 zł.;

e) dla uzupełniających szkół przemysłowych 
w Galicji, prócz p vel minowanych subweneyj 
w kwocie 6200 zł., zasiłki w łącznej kwocie 
2800 zł.;

f) Stowarzyszeniu Pracy kobiet we Lwowie 
w kwocie 500 zł.

List do R edakcji.
W przededniu otwarcia Sojtaa w ele ważnych 

spraw poru za amy ły miłośników kraju. Podno
szą sin też głosy doradcze, jakby tę  'u  » ową n a j
korzystniej załatwić, Nioch też i m re  wolno bę
dzie przypomnieć na tern miejscu sprawę najwa
żniejszą, k tórą by szanowni posłowie sejmowi 
powirni wziąć cabif) da ser a w tej sesji. M on 
tu  na myśli padniezionre krajów go rolnictwa na
szych wkś-.iati. W isła za tern przemawia. Smutny 
stan finansowy kiaju da 9ię tylko znaczniejszemi 
ryskami z ziemi wy doby teasi polepszyć. W tym crlu 
potrzeba zająć się usdaio upowszechnieniem ra 
cjocalntgc rolnictwa, między w k ś  iauami.

Wprawdzie i robie,no już trochę w tym k e  
runku, a b  nie wielo. Sokoły rolnicze niższa w Ko- 
bi<=rokach, Horodence i Jagielniey uzdalniają k il
kudziesięciu uczniów ćo le,.s:ej gospodarki, ais 
cóż to je*t kśikodaiosięcśu ucaaiów na 6 na:ljOEÓw 
mieszkańcu w? Takich szkół trzeba przynajmniej 
20 na początek i możr.&by jo tworzyć przy soko 
łach eiatcwych ludowych. W braku tych szkół 
Tow. kółek roln. wysyła rok rocznie kilku nau 
czydeli wędrujących w różne strony kr&ju. Dzia
łalność ich jest niezmiernie skuteczna. Sam n a
ocznie przekonałem aię o iem, że lud gromadzi 
się chętnie i:a podobre wykłady i z chciwością 
chwyta każde słowo, każdą radę z ust ich wypo
wiedzianą 5 stara  się natychmiast zastosować ją 
do swojej pracy polnej, i gdyby mógł, wydaiłby 
więcej władzy gospodarczej z głębi ich dunzy. 
Lecz tu  znowu to ramo py tsnk  a;ę narzuca mi 
łeśnik-ówi kraju. Cóz to jest kilku nauczycieli 
wędrujących na te raa^y iudu chciwego wiedzy i 
budzącego się do racjonalnej pracy kcło roi ? 
Subwencja tedy, które wys Sejm przyzwala Kół
kom rolniczym tocznie, są ifdwie kropią w morzu 
m  podobne cele. 3000 aIr. jest tak  dtobcą sum 
ką wobec ważności sprawy, ź« dziwić się potrzeba, 
dlaczego wya S-jjtn w taj piekącej sprzwia tek 
oszczędnym się tkaznj«, wiedtąc, ża w kraju po
zbawionym fabryk i liczniejszego prseiayeJu, ro l
nictwo stanowi jeiynę siłę pudaikową.

Komuż nie yindomo zresztą, ile lud nasz 
pocosi nędzy z przyczyny nieporadności, niedo- 
świadezecia i z braku koniecznej nauki rolnictw*? 
Patrząc się na te krecie jednostek v yeibjących 
się bezużytecznie nad kawałkiem pola. a oj- go 
zmusić do wydania z tiebie tej odrobiny nędznej 
żywności, dla licznej często rodziny; patrząc, jak

przypomina się może n jlepiej ostatni akt publi
czny Carnarvona — złożenie wicekrólewskiej go
dności w Irlandji, gdy nie potrafił nakłonić lot da 
Salisbury’ego ( w roku 1886) do złagodzenia ustaw 
koereyjnyeh. Tajemnicą musi pozostać jeszcze — 
z wyraźnej woli zmarłego — pośrednictwo jego po
między torysowskim gabinetem a p. Parnellem, 
jego niedoszłe układy z partją narodową i jego 
w imieniu rządu obietnice. — Wielki pan, głowa 
jednej z najdostojniej, zych rodzin W. Brytanji, 
hrabia słynął z trzeźwej męskiej pobożności, na
leżał do tak  zwanego „Kościoła wysokiego1* czyli 
do tego odcienia państwowego anglikarfizmu, na 
który najwyraźniej bije promień Kościoła Chry
stusowego; wresz ie jako mąż głębokiej nauki i 
wykwintny pisarz wzbogacił literaturę swego kra
ju  przekładami starożytnych klasyków i wydaniem 
słynnych „Listów lorda Chesteifielda do Syna**, 
dokonanem w przeddzień oetatnit-j choroby. Hr. 
C arnanon zapisał nazwisko swojr i na naszych 
rocznikach W maju 1887 proszony o zajęcie krze
sła prezydjalnego w angielskiem Stowarzyszeniu 
Przyjaciół Polski, odpisał, wyrażają.: żal, że z po 
wodu rozlicznych zajęć i słab-go zdrowia nie m:że 
przyjąć obowiązku, któremuby nie zdołał sprostać. 
„Nie chciałbym** dodał „być tylko figurą dekora
cyjną, a do pracy sumiennej czaru mi nie star
czy. “ Sam jednakże, by dać dowód swej sympatji 
dhs sprawy „zapomnianegonarodu**, ofitrował przy
jąć wieeprezesowstwo, prosząc o uprzednie zazna
jomienie go ze statutam i Towarzystwa i jego ów
czesną działalnością. Żądaniu temu pospieszyłem 
uczynić zidość; przyniosłem hrabiemu reguły prze
szło półwiekowej instytucji, opowiedziałem co na
leżało i — pamiętam — dodałem wkońcu: Prze
cież wasza mość nie zechcesz odmówić poparcia 
sprawie, której nieodżałowanej pamięci lord Dudley 
S tuart poświęcił najpiękniejsze lata  życia i naj
świetniejsze widoki polity<znej karjery.** Na to 
lord mi odpowiedział: „Przeczytam te papiery
sumiennie, rozmyślę się i dam panu odpowiedź 
rzetelną.“ Odpowiedź nadeszła nazajutrz: Hrabia 
Carnarvon przystąpił do wiceprezydjalnego koła 
jako członek dożywotni. Latarnik.

te  jednostki bezmyślnie rzucają ziarra w ziemię 
licho obrobio: ą, niedostatecznie użyźnioną, albo 
bezwiednie wyjałowioną, a potem na ich rozpacz, 
* dy przy niesprzyjających klimatyiznyeh wsrun- 
ka:h  ta ziemia ani tyle pożywienia im nie wyda
je, aby im ciężki trud wynagrodzić, to ból 
serce ściska, esemu ten lud nasz, kość z kości 
nsszej, b rat po krwi i mleku dotąd tak 
ciemny i nieudolny, chociaż nie bez wrodzo
nych zdolności, nie stanął na równi z chłopem 
reszty krajów Europy. Czyż można w takim sta
nie rzeczy szczędzić wydatków na szkoły rolnicze 
lub na większą ilość wędrujących nauczycieli ro l
nictwa ?

Doczekaliśmy się wprawdzie wydziału nauk 
rolnictwa przy wszechnicy krakowskiej Cześć tym 
mężom patrjotom, którzy go wywalczyli i do ży
cia wprowadził!! Ale z drugiej strony, jeżeli się 
nie podniesie ludu do raźniejszego pojmowania 
nauki rolniczej, jakże on będzie korzystał z n .uk, 
które dlań zostaną nieprzystępne jak gwiazdy na 
niebie? Trzeba więc oddziaływać na lud powoli, 
z dołu, aby się zakres jego wiedzy rozszerzał i 
wznosił do zrozumienia wyższych nauk rolni
czych.

Z tych powodów, jak myślę słusznych, n ie
chaj się szanowni posłowie sejmowi nis dadzą po
wstrzymać i obałamucić deficytem krajowym od 
uchwalenia większej sumy dla Kółek rolniczych 
na wysyłania po krsju  większej ilości wędrujących 
nauczycieli rolnictwa, bo rie  masz ważniejszej ga
łęzi dobrobytu kraju  nad upowszechnienie nauki 
gospodarstwa rolnego i nie ma nad nią więcej na
glącej sp.awy. A chociażby przyszło uchwalić 
1 et. dodatku więcej na ten cel, to spodziewano 
cię, że żaden swój kraj miłujący obywatel nie 
skrzywi się, ale przyklaśnia tej patrjotycinej o- 
tnreośei.

Michał Sobol.
Z Radziechowoj, w Ży wieckiem.

M a ły  T^ejletoac
Bajki z pod równika.

Emm bigjsi po katastrofie, która go c mało 
co nie pozbawiła życia, po przymusowem w to 
warzystwie StanSeya spacerze z krainy jezior afry
kańskich na wybrzeża Zanzibaru, zdaje się, s po
dwójną energją jął ponownie gospodarować w cie
mnych głębinach Afryki.

Krzątania nię toga wskasówki otrzymują 
Europa w licznych bardzo, przez podróżnika nad
syłanych listach w których pobieżnie streszcza 
tak  pizjrodnieze, jak i etnograficzne spostrzeże 
nia swoje.

Jeden s listów tych zawierał między inmsmi 
treść kilku bajek murzyńskich, które, jako pro
dukt zupełnie obcy nam i nowy, podajemy w stre
szczeniu.

Jedną bajkę o zającu i ziemi już zamieści- 
liśsKy przed kiłku Jcu n ti.

Eaiin baśniom tym, jako tytuł, nadawał na
zwę plemion, między jakiemi je zabrał; nazwy te 
zachowujemy :

Wcnioro ( Muenge).
O igi lam party i hyjeny jednakiej były barwy. 

Lam part zatem, pewnego rodzaju strojniś, dowia
dywał się tu  i tam, ezy nie znalazłby się kto 
w krsju, ktoby zdołał jednostajne futro jego od
mianą jaką ozdobić, a gdy mu wskazano tak i'go  
człowieka, l&mparr, udał aię da niego 1 sapy tsł: 
czy podejmuje się zadania i za jaką wykona je 
cenę.

Człowiek propozycję przyjął i żądał w za- 
misn tylko mięsa świeżego na pożywienie.

Uradowany lam part zabrał się zarss do 
dzieła i znosił dińeń po dniu owce, kozy, anty
lopy, tak  długo, aż zidowolniony z zapłaty ctło  
wiek, wjwdzięczająe mu się, nie pomalował mu 
na skórza plam jasnych.

Ozdoba nie ze wazystkiem przypadła do sm a
ku zwianęein, poradził mu więc cslowi-ck, aby 
dla przekonania się o wartcśoi jej, przebiegał 
wio<ki i głaehał, co ludzie o nim mówić będą. 
Lampart zastosował się do redy i przekonał się, 
że wszędzie podziwiali Sud.-.n jego piękne fatro.

W drodze do lasu spotkał hy jenę, która, 
podziwiając strój jego nowy, zapj t a ł a , czy i 
ona także nie mogłaby s;ę kazać pomalować. 
Lampart ode k ł  ją  do m akrz* swojego, a ton 
pod terni samemi warunkami podjął się życzeniu 
jej xadc.ść uczynić.

Hyjeca rozpoczęła zatem polowanie. Ale o ile 
lam part był szczodrym, o tyle ona b jła  chciw ą: 
z dostarczanej zwierzyny wyjadała najlepsze ka
wałki i m z tk i  tylko odnosiła m alm ow i. Gdy za
tem przyszło do dzieła, pomalował człowiek hjenę 
wstrętnymi barwami i tak  nieestetycznie, że stała 
się odtąd pośmiewiskiem ludzi.

Taką zoetała aż do dziś dnia.

Szilluk (Sobat).
Pewnego razu hyjena jedna zaczęła bębnić, 

co słysząc dziewczęta, zebraty się razem, a mając 
n& czele najmłodszą z pomiędzy sieb ie , małą 

’ dziewczynkę, udały się w stronę dochodzącego ich 
bębnienia, aby potańczyć.

W ten sposób zaszły aż do hyjeny, zatrzy
mały się u niej i zgotowały jej wieczerzę, potem 
wszystkie zgromadziły się w jednej z chat i po
łożyły się spać.

Po chwili zbliżyła się do chaty stara hyjana 
i jęła drapać ziemię, mówiąc do siebie: „Dobre 
mięso; pozjadam dziewczęta, a potem spalę 
chatę**. Siewa te podsłuchała m ak  dziewczynka 
i rzekła do towarzyszki: „Czy słyszycie, co hyjena 
mówi? Cace nas zjeść i chatę spalić*. Hyjena 
usłyszała słowa dziewczyny i „dla czego nie spi
cie jeszcze? — zapytała. „Komary spać nam nie 
dają** — odparła dziewczyna.

Hyjena pobiegła w puszcze i powróciła z pę
kiem ziela (Oeymum cunum), a oddając je małej 
dzieifczync i :

— R izj alcie — rzekła — to, a komsry zginą 
i odeszła.

Po c h ń i i  tyjena znowu powróciła, sądząc, że 
■dziewczęta śpią i jęła ćrapsć ziemię, mówiąc coś 
do aieł ie, a gdy m ała dziewczynka zbudziła się 
ponownie:

— Nie będziesz ty sp jć! — zawołała.
— Jeżeli w domu zssnąć nie mogę — to mi 

przynoś zą w kojcu wody świeżej z rzeki; ja wodę 
piję i zasyp'am “.

Porwała zatem hyjena kojec i pobiegła do 
rzeki po wodę, co widząc mała dziewczynka po
budziła towarzyszki i wszystkie uciekły do w.d 
swojej, każda do swojego domu.

Nad ranem hyjena, widząc, że nadaremnie 
usiłuje kojcem nabrać wody, pobiegła do chaty, 
s l już w niej dziewcząt nie zastała.

Lwów 20 września.

Dar. Najj. Pan udz elił z prywatnej swej szka
tuły gminie Żernica wytną, w powiecie lishim, na 
restaurację cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

Cesarzowa austrjacka i reporterzy dzienników.
Cesarzowa Elżbieta odbywa teraz podróż pod nazwi
skiem „pani Nicholson** na statku „Chazalie**. Owói 
przed kilku dniami statek ten zawitał do Lizbony, 
a w porcie powitał panią Nicholson poseł anstrjaoki 
p. Rosty, poozom pani Nicholson siadła ze swą to
warzyszką do zwykłej dorożki i poczęła objeżdżać 
miasto. Po jakiej godłinie oddaliła dorożkę i ze swą 
towarzyszką zaczęła iść do portu pieszo.

Reporterzy dziennikarscy, którzy ciągle śledzili 
panią Nicholson i szukali właściwej ihwili, aby się 
do niej zbńiyć, skorzystali z togo spaceru na piecho
tę, a podszedłszy, poczęli z głębokim ukłonem zada
wać rozmaite pytania. Pani Nicholson na jedno i 
drngie odpowiedziała, na inno zaśnie dała odpowiedzi 
i poprosiła tych panów, aby się nsunęli. Ale ci jogo- 
moście nie myśleli usłuchać rozkazu, lecz przeprasza
jąc zaczęli dalej zadawać pytania.

Wtedy pani Nicholson, aby uniknąć natrętnego 
ich towarzystwa, weszła do bramy ogrodu hrabiny 
Sylva-Monteiro. Ta jednak zaszedł jej drogę portjer 
i oświadczył, że wstęp do ogrodu osobom obcym nie 
jest dozwolony. A kiedy sumienny portjer nie dał się 
żadnym sposobem skłonić do wpuszczenia dwóch ob
cych dam do ogrodu, wtedy p. Nicholson poleciła ma 
z portjerki zatelefonować do pałacu, położonego w 
środka ogrodu, i zapytać hrabinę czy pozwoli cesa
rzowej aastrjaekiej zwiedzić swój ogród. Naturalnie 
w chwilę potem nadeszła telefonem ddpowiedź, w któ
rej hrabina Sylva-Monteiro oddawała Najj. Pani vr 
rozporządzenie całą Bwą posiadłość.

Tym sposobem pani Nicholson weszła ze swą 
towarzyszką do ogrodu, a reporterzy zostali z kwa- 
śnemi minami na ulicy.

Mianowania. Krajowa Dyrek ja skarbu zamia
nowała zarządzcę magazynu cłowego, Ludwika Ogo
nowskiego, starszym kontrolorem clowym; oficjała 
iłowego, Rafała Kindeforjkiego, kierownikiem ubo
cznego urzędu cłowego; oficjałów cłowych: Michała 
Siessa i Wiktora Lewickiego, tudzież asystenta cło
wego, Juljana Kozakiewicza, kontrolorami cłowymi; 
kontrolującego asystenta cłowego, Adama Struuó- 
skiego i asystentów cłowyck: Edwarda Hamulińskie- 
go, Kajetana Hićkiewicza, Wacława Zacbarjasiewicza 
i Bronisława Zb jewskiego, oficjałami cłowymi; pro
wizorycznego asystenta cłowego, Wincentego Unickie
go, kontrolującym asystentem cłowym; prowizory
cznych asystentów cłowych: Stanisława Beaeszka i 
Stanisława Łukaszewicza, tudzież praktykantów cło
wych, Jana Leeh:ckiego, Józefa Kobarweina i Karola 
Jakuhskiego, asystentami cłowymi; górmistrza, Józefa 
Fryta nsiernibiom górnicjym w IX klasie rangi ; ofi
cjała rachunkowego, Juljana Dietza i asystenta sali
narnego Frauc szka Włodarczyka młodszego, asysten
ta salinarnego Zbigniewa Zawadzkiego, górnikami w 
X klasie rangi; wreszcie elewów górniczych: Win
centego Gruszeckiego i S:anisława Kuczkiewicza, asy
stentami salinarnymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Euge
niusza Gromnickiego, wikarjusza obrządku gr. kat. 
w Tejsarowie, stałym nauczycielem rebgji obrządku 
gr. kat. w szkole etatowej 4-kla30wej męskiej w 
Stryja.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w J a ś l e  
rozpisała konkurs na stałe posady nauczycielskie:
a) przy jedcoklasowych szkołach etatowych w Bioz- 
dziedzy, Grabie, Niewodnie, Osieku, Pietruszej woli, 
Fstrągówce, Samoklęskach i Zarzecza — z płacą ro
czną 300 zł. i wolnem pomieszkaniem; b) przy je- 
dnoblasowych szkoła h filja'nych w Bączalu, Deszni- 
cy, Gliniku polskim, Kentach, Kotani, Krempnie, 
Łężynach, Smerowie ruskiej i Żnrowie.

Kandydaci lub kandydatki ubiegający się o je- 
dnę z tych posad mają wnieść podania swe najpó
źniej do 31 października b. r., do jasielskiej Rady 
szkolnej okręgowej.

Rada szkolna okręgowa w Rzeszowie rozpisała 
konkurs: a) na posadę nauczycielki przy rzeszowskiej 
szkole wydziałowej dla dziewcząt z płacą 880 zł.,
b) na posady nauczycielskie z plącą roczną 300 zł. 
i wolnem pomieszkaniem przy szkołach etatowych je- 
dnoklasowych w Jaworniku, Niebylcn i Trzebownisku.

Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 
31 października b. r.

Przy g'ównym urzędzie cłowym w Krakowie 
wolną jest posada starszego zarządzcy cłowego w VIII 
klasie rangi. Podania należy wnieść w przeciąga 4 
tygodni do powiatowej dyrekcji Bkarbu w Krakowie.

Rada szkolna okręgowa w K r o ś n i e  ogłasza 
konkurs na posady nauczycielskie: a) przy 1-klaso
wych szkoła h etatowych w Jasionce i Mycowej z 
plącą roczną 300 zł. i wolnem mieszkaniem, oraz b) 
przy 1-klasowych szkołach filjalnych w Cergowie, Po
toku, Taraszówrc, Mszanie i Trzcianie, z płacą 250 
zł. i wolnem pomieszkaniem. W Mjscowoj, Mszanie 
i Trzcianie jest wykładowym język ruski, w innych 
zaś szkołach polski. Termin do wnus'enia podań 
upływa z dniem 31 paźdderntka b. r.

Szlachectwo Z przydomkiem „de Porada** 
otrzymał dr. Arnold Rappaport, poseł na Sejm 
krajowy.

Dr. Józef Kallenbach b. bibljotekarz Akademji 
umiejętności w Krakowie, obecnie profesor uniwer
sytetu katolickiego we Fryburgu, bawi od kilku dni 
we Lwowie. Prof. Kallenbach napisał zajmującą roz
prawę o „Improwizacji Konrada** z III części „Dzia- 
dów“. Praca ta okaże się w drnku w najbliższym 
tomie „Pamiętnika Towarz. lit. im. Mickiewicza**.

Śluby. Jutro w niedzielę o godiin:e 6 wieczo
rem odbędzie się w kościele św. Mikołaja ślub pan
ny Franciszki M,Oraczewskiej, córki radzcy budowni
ctwa przy lwowskiem Namiestnictwie, z p. dr. Bro
nisławem Kruczkiewiczem, profesorem uniwersytetu 
lwowskiego.

Dziś w Hoszowie odbył się ślub panny Sabiny 
Warywodzianki, córki Antoniego gr. kat. proboszcza 
z Kaliny z p. Janem Scherffem, auskultantem sądo
wym z Doliny.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył s;ę przed 
kilka dniami czternastoletniemu synowi br. Seweryna 
Brumckiego z Zaleszczyk. Oto jadąc konno w odwie
dziny do swoich krewnych, państwa Ł , do sąsiednich 
Kadłnbisk, spadł z konia i w skutek tego spadku 
z wyciągniętego w kłusie wierzchowca stracił przyto
mność. Wezwani telegraficznie z Czernicwiec lei arze 
dr. Jałowiecki i dr. Wolan skonstatowali silne 
wstrząśnienie mózgu i nie robią nadriei uratowania 
chorego. Jest on synem br. Seweryna Brani kiego 
z pierwszego małżeństwa jego z p. K. Zagórską.

Ofiara. Na odao-rienie ołtarza w Kochawinie 
nadesłała nam p. Adrjan;ia Kierska 2 zł., a p. Ma^ja 
Kukawska 1 ził. Kwoty te odsyłamy Wiel. ks. Trzo- 
pińskiemu, do Kochawiny, poczta Żydaezów.

Temperatura. Termometr -{- 13° R. Barometr 
774°. Niebo czyste, pogoda i ciepło.

Zmiana własności. Pod tym tytułem umieści
liśmy wc oraj doniesienie, io p. Emil Torosiewicz 
zamienił swój majątek s p. Witoldem lir. Ostrow
skim. Tymczasem doniesienie to było przedwczesne.

P. Ostrowski miał dopłacić p. Torosiewiczowi 28.000 
zł. Owóż w ostataiej chwili, kiedy już całkowicie 
kontrakt zamiany był gotowy, rozbiła się rzecz cała 
z powoda owej dopłacanej kwoty.

Walne Zgromadzenie półroczne człjnlów Sto
warzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda** od
będzie się jutro w nieddelę dnia 21 b. m. o godzi
nie 3 po południu. W razie gdyby jutrzejsze zgro
madzenie z powodu braku kompletu nie przyjrło dJ 
slutka, to następne zgromadzeń e odoędzie się w po
niedziałek dnia 22 bm o g. 8 wie zorem przy ja 
kimkolwiek komplecie.

Wydział Stow. rękodz. lwowskich „Gwiazda**, 
postanowił na posiedzeniu swem z dnia 19 bm. wy
razić publiczne podziękowanie p. profesorowi Leonar
dowi Marconiemu, za ofiarowanego Stowarzyszenia 
orła polskiego Zygmuntowsbiego, który sianowić bę
dzie cenną ozdobę wielkiej sali Stowarzyszenia.

Kastelówkę zwiedzali wczorjj prezydent miasta 
Mochnacki i dyrektor urzędu budowniczego miejskie
go p Hachberger, a przekonawszy się, ił  droga krzy
żowa wiodąca przez Kastelówkę wieLie ma znaczenie 
dla mieszkańców okolicznych domów, postanowili ją 
jeszcze w r, b. wysznirować. Tak więc mieszkańcy 
ulicy Leona Sap ehy i Kastelówki będą mieli nową 
wygodną drogę, której powstanie zawdzięcsyć muszą 
p. Hochbergerowi, niezmordowanemu nigdy w pracy 
tam, gdzie chodzi o upiększenie naszego miasta i o 
wygodę publiczneści.

Usiłowano samobójstwo. Magister farmacji P. 
zatrudniony w aptece kolei Karola Ludwika, usiłował 
się otrąć wczoraj atropiną. Ciężko chorego umieszczo
no w szpitalu głównym, nie ma jednak nadziei utrzy
mania go przy życiu. P. jest żonatym i ojcem czwor
ga dzieci. Przykre finansowe stosunki mają być 
przyczyną tego samobójstwa.

W ybory do Rad powiatowych. Przy wybo
rach do Rady powiatowej w H u s i a t y n i e  z gra
py miast wybrano pp. : Hładija, lekarza i burmistrza 
m. Chorostkowa, Kiimmolmanca, właśc. dóbr Tryłu- 
chowce, ni Adama Gołuchowskiego właśc. Husiatyna 
i Adolfa Cieńskiego, dzierżawcę dóbr z Ludwipola.

Do Rady powiatowej w Żydaczowie z grupy 
wiejskich wybrano: na 1 o9 głosujących posła Miko
łaja Ileraumowicza 169 gł., ks. Hilarego Hoszow
skiego 167 gł., ks. Jakóbs Siengalewicza 166 gł., 
ks. Konstantego Siro. kiego 165 g ł , ks. Sawinka 
139 gł., Prokopa Grendżała włościanina, 162 gł., 
Senkowieckiego 160 gł., Andrzeja Śluzara 160 gł., 
Jana Łotockiego 146 g ł , Wasyla Hulija 147 gł., 
Stefana Dawidjaka 143 gł. i Józefa Waudrowicza 
143 gł. Wszyscy wybrani są Rusinami

Zmarli Władysław z Granowa hr. Wodzicki, 
oficer b. wojsk polsku Ii, ozdobiony krzyżem Yirłu łi 
m ilitan , zmarł w Krakowie w 83 r. życia. — Józef 
Wilka, porucznik 13 pułku piechoty, zmarł w Kra
kowie w 27 r. życia. — Katarzyna Stróżyńska, zmar
ła w Krakowie w 63 r. życia. — Edward Ncusser, 
emer. rewident rachunkowy Dyrekcji domen, zmarł 
we Lwowie w 69 roku życia. — Antonina Marja 
Dzikowska, zmarła we Lwowie w 28 roku życia.

Losowanie sędziów przysięgłych Piąta ka
dencja sędziów przysięgłych we Lwowie rozpocznie 
się dnia 13 października br. Na kadencję tę wylo
sowani zostali jako główni przysięgli pp. Longcbams 
Bogusław, Bielecki Franciszek, Chruszczewski Ignacy, 
Pories Szmerl, Gall Jakób, Cukier Leon, Rewakowicz 
Henryk, Obertyński Feliks, Łomnicki Władysław, ks. 
Sapieha Władysław, Borzęcki Antoni, Goldbanm Sa
lamon, Wisłocki Erazm, Teicher Michał, Jarocki Wło
dzimierz, Weber Wilhelm, Łopaciński Wojciech, Szy
manowski Władysław, Kerbes Markus, Górecki Jan, 
Lewicki Jakób, Kownacki Tadeusz, Merkel Rachmiel, 
Dr. Dulęba Władysław, Dr. B iziński Kazimierz, Wo- 
lański Juliusz, Fruchs Abraham Leib, Dr. Dulęba 
Bronisław, Stromenger Jan, Dr. Paździera Karol, 
Karkowski Antoni, Karzer Abraham, Mendrochowicz 
Wolf, Sokal Henryk, Dr. Popiel Juljsn, Żółkiewicz 
Antoni.

Jako 7a}tępcy: Wiksel Ozjasz, Schajer Karol, 
Grabowski S.anisław, Wygrzywalski Jan, Teichmau 
Karol, Kowalski Józef, Wiksel Maks, Schmelkcs Mau
rycy, Recber Adolf.

Wystawa portretów Mickiewicza. Lwowski 
salon sztuk pięknych przygotował wystawę portretów 
Mickiewicza, na której się znajdują: Naturalnej wiel
kości „Portret** przez Horowrza. Popiersie z bronzu 
Cyprjana Godebskiego Portret olejny penzla Styki.

Nadszedł także na wystawę zapowiedziany wię
kszych rozmia ów obraz Tadeusza Popiela p. n. „Ob
chód święta tory w synagodze**, oraz kilka mniejszych 
prac tegoż artysty.

Zawieszenie werdyktu sędziów przysięgłych.
Wczoraj odbyła się w tutejszym sądzie krajowym 
przed sędziami przysięgłymi rozprawa przeciw Leo
poldowi Werndlowi, Józefowi Mikusiowi i Józefowi 
Bednarskiemu, oskarżonym o zbrodnię kradzieży, po- 
twarzy i inne karygodne czyny.

Lawa sędziów przysięgłych po rozprawie, która 
wcale zajmują ą nie była, potwierdziła wszystkie za
dane sobie pytania , a między innemi i pytanie od
noszące się do zbrodni kradzieży, zarzuconej Józefowi 
Mikusiowi. Trybunał jednak, któremu przewodniczył 
radzca Kunzek, a wotantami byli radzcy B gdany i 
Majewski, uznał jednogłośnie, że się sędziowie przy
sięgli pomylili, odpowiadając twierdząco na to pyta
nie i postanowił zasystować wy.onanie tego werdy
ktu i przedłożyć sprawę tę dragiej ławie przysięgłych 
do ponownego roistrzygnięcia. Jest to wypadek ba - 
dzo rzadsi w praktyce sądowej.

Rozsadzanie skał bramy żelaznej. Zanim przy
stąpiono do rozpoczęcia wielce trudnego dzieła regu
lacji bramy żelaznej zajmowano się wiele kwestją, 
czcm należy rozsadzać owe podwodne skały, które 
przez tysiące lat opierały się chemicznemu oddziały
waniu wody. Wszystkie dotychczas używane środki 
wybuchowe o . azały się jako nieprzydatne; proch jest 
za słaby, dynamit zaś i pokrewne mu produkta za- 
stósowywane bywają wprawdzie z wielkim skutkiem 
w kopalniach i kamienioł imach , wszelako pod wodą 
nio działają tak skutecznie, gdyż otaczająca je woda 
ochładza znacznie temperaturę gazów, wytwarzających 
się podczas eksplozji, a przeto zmniejsza się ich 
działalność.

Najpotężniejsze znane dziś środki wybuchowe 
są to połąc enia azotowe z cellulozą albo z gliceryną. 
Środki te mają tę wadę, że bardzo łatwo wybuchają, 
tak , iż sporządzanie ich połączone jest z niebezpie
czeństwem życia.

Jest np. jeden środek t. zw. chlorek amonu 
(N Cl3), który p. zechowują w grubych flaszkach z 
kutego żelaza. Często zd rza się , że wybucha on bez 
żadnego powodu i rozsadza żelazne flaszki tak , jak 
gdyby one były z cieniutkiego szkła. Chemik Spren- 
gel (nomen omen!) wynalazł nowe środki wybuchowe, 
które nie mają tej wady, a posiadają daleko większą 
siłę roz adzania , aniżeli dynamit, nitrogliceryna lub 
nitioeelluloza. Są to połączenia azotu z olejami smo- 
łowemi.

Jednym z takich produktów jest „Gigantic**, 
którym rozsadzać będą skały bramy żelaznej. O bliż
szym składzie chemicznym tego produktu dotychczas 
mało wiemy, wiemy tylko, że używa s'.ę go w stanie 
płynnym. Przy wyborze środka wybuchowego do re
gulacji bramy żelaznej szukano takiego, któryby nie 
tylko rozsadzał skały, ale także kruszył je na małe

kaw ałki, gdyż sprzątnięcie wielkich odłamów skał z 
koryta Dunaju kosztowałoby wiele czasu i pieniędzy. 
„Gigantic1* posiada podobno tę własność, gdyż nie 
tylko z niesłychaną Siłą rozsadza skały, ale kruszy 
je także na tak małe kaw ałki, że inżynierowie mają 
nadzieję, iż prąd wody sam je uprzątnie.

Wystawa prac uczennic* szkoły rysunków i 
malarstwa Marcelego Harasimowicza art. malarza, 
otwartą będzie od niedzieli d. 21 września do 
czwartku d. 25 b. m. przy ul. Kopernika 1. 9.

Zwiedzać ją można od godziny 10 przed połu
dniem do godziny 4 po południu.

Zgłoszenia i wpisy na naukę rysunków i ma
larstwa, które rozpoczną się z dniem 1 października, 
przyjmuje się równocześnie.

Ze sprawozdania dyrekirji gimnazjum w Prze
myślu z roku 1889-90 wyjmujemy następujące daty 
statystyczne:

Z początkiem roku 1889 przyjęto do głównego 
gimnazjum 702 uczni, w ciągu roku przybyli 29, a 
do dwóch klas równorzędnych z językiem wykładowym 
ruskim zapisało się 105, ogółem 836 uczniów publicz
nych. — Z powodu znacznej liczby uczniów podzielono 
klasę pierwszą i trzecią na trzy oddziały, wszystkie 
inne (z wyjątkiem siódmej) na dwa oddziały, w sku
tek czego liczba wszystkich klas w gimnazjum głó 
wnem wynosiła 17, a razem z równorzędnemi klasami 
rnskiemi 19.

Miejscem urodzeaia 180 uczniów gimnazjum głó
wnego był Przemyśl, 70 pochodziło z powia*n prze
myskiego, 379 z innych powiatóu Galicji. 509 ucz
niów mówiło językiem polskim, 130 ruskim, 5 było 
Niemców, 1 Węgier.

Ołriądku rzymsko-katolickiego było 385, grecko
katolickiego 144, żydów 114, ewangelików 2.

Języku ruskiego uczyło się 108 uczniów, hi- 
storji kraju ojczystego 314.

Ze 107 uczniów zapisanych do równorzędnych 
kla3 ruskich było rodem z Przemyśla 9, z powiatu 
przemyskiego 35, z innych powia‘ów w Galicji 62, 
z Rosji 1. Sam zatem Przemyśl i okolica dostarczyły 
zaledwio 44 uczniów narodowości ruskiej. — Rodzice 
54 uczniów ruskich przcmieszk.wali poza obrębom 
powia u przemyskiego.

65 Rusinów uczę szczało na język polski.
W Kałuszu dnia 29 września br. odbędzie się 

w sali Rady powiatowej sejmik relacyjny, zwołany 
przez posła na Sejm krajowy, prof. Juljana Romań
czuka, na którym zda on wyborcom swym sprawę ze 
swej poselskiej działalności, i wysłucha ich żądań i 
interpelscyj.

Ze Skały (nad Zbruczemj nam piszą:
W zeszłą niedzielę składali u nas sprawozdanie 

ze swych czynności poselskich pp. hr. Borkowski, 
poseł na Sejm krajowy, i Chamiec, poseł do Rady 
państwa Na zgromadzenie to przybyli bardzo licznie 
wyborcy z miasta i okolicy i wysłuchawszy sprawo
zdania oba p isłów, udzielili im jednogłośnie wotam 
zaufania.

Kilku z obecnych na zgromadzeniu wyborców 
interpelowało pp. posłów w niektórych sprawach.

Burmistrz miasta Skały, p. Owaljuk, żądał od 
posłów wyjaśnienia w sprawie uprawy tytoniu, a mie
szczanin Łotocki, w imieniu mieszkańców miasta, 
prosił posłów, aby poczynili s arania o uzyskanie 
dla Skały targów tygodniowych ro poniedziałku, 
dalej o utworzenie sądu i urzędu podatkowego w Ska
le, o niedozwolenio sprzedaży wyrobów rękodzielni
czych przemysłu domowego po okolicznych miastach, 
szczególniej w powiecie hnsiatyóskim i o zniesienie 
katastru i paszportów na nierogaciznę.

P. Romanyk, nauczyciel ze Skały, domagał się 
redukcji lat służby dla nauczycieli z 40 na 30 lat

Posłowie dali na wszystko możliwe wyjaśnienia 
i przyrzekli, ii poczynią w sprawach tych kroki u 
władz i posta'ają się uzyskać, co będzie molebnem.

Po zgromadzeniu ugościła gmina posłów śnia
daniem, po którem obaj posłowie odjechali do Bor- 
szczowa, aby tam również zdać przed wyborcami spra
wę ze swych czjnności.

Z Rzeszowa piszą nam d 19 bm.
Dziś o godzinie 11 rano przybył pierwszy po

ciąg nową koleją z Jasła, przywożąc radzcę rządu p. 
Suchanka kilku urzędników kolei państwowej, oraz 
przedsiębiorców budowy pp. Prokopowicza i Kissa 
wra? z personalem technicznym budowy.

Na dworcu Rzeszów-Staroniwa odbyło się przy
jęcie śniadaniem, danem przez przedsiębiorców. Na 
śniadaniu tem byli: komisarz Leszczyński, inżynier 
Sumpcr, sekretarz Pelz, radny Arvay i inni, zaś o 
godzinie pół do 2 po południu pociąg wyruszył na- 
powrót do Jasła. Otwarcie oficjalne nastąpi 4 lnb 5 
października br.

Polszczyzna niektórych okólników kupieckich 
bywa potworną. Zagraniczni fabrykanci chrąc łatwiej 
trafić do przekonania naszej publiczność, używają te
raz najczęściej polskich okólników, ale biorą nie Po
laków lecz izraelitów do układania im tych okólni
ków po polsku. Stąd to powstają takie dziwolągi ję
zykowe, jak te np., których pełen jest cyrkularz fir
my Katay i Augcnfeld. W tym cyrkularzu czytamy: 

T.
„ Pozwolimy sobie zwrócić uwagę Pańską na 

nasze drożdże prasowane spirytusowe tak chwalebnej 
wziętości które wyrobimy w najdoskonalszej jakości 
a klóre w całej Austryi, Węgrach, Woloszczyznie ja- 
koteż w ogóle zagranicą znajdują największe rozno
szenie.

„Drożdże wyrobione przez nas z najnowszymi 
maszynami posiadają nietylko największy popęd ale 
też nadzwyćzaną trwałość, tak że możemy wystać je 
w lecie do najdalszych stron.

„Codziennie zrobimy 10.000 kiloktóre po naj- 
więk,ej csęsci do w zystkićh kierunków są wysłane.

„Sprawunki przysłane nam do 6 lej wicczur 
godziny jeszcze tego samego dnia do expedycyi są 
dane.

„Polecamy Panu nasze drożdże jalc najszćzerie 
a Pan pewnie się przekonać będzie że nasz 3 drożdże 
dotyelićhćzas sa nie prześcigane.“ etc. etc.

Szajkę rozbójniczych kobiet, dopuszczających 
się o i lat wielu licznych grabieży i to ze śmiałością 
nie do uwierzenia, udało się wreszcie władzom ture
ckim pochwycić w okolicach Adrjanopola.

Na czele tycli szczególnych opryszków stała ko
bieta nadzwyczajnej piękności i wielce wykształcone
go umysłu. Zagadką prawdziwą był u niej pewien 
pociąg do kradzieży. Już po swojem zamążpójściu za 
jednego z wysokich urzędników tureckich, dopuściła 
się kradzieży w bazarze przy kupowaniu ciężkich ma
tę yj kaszmirowych.

Na męża ściągnęło to infamję i utratę urzędu, 
skutkiem czego w chęci pomszczenia s ę na kobiecie, 
która stała się dlań przyczyną niesławy i nędzy, wziął 
z nią prawny rozwód.

Młoda a piękna rozwódka, czy to z uczucia 
rozpaczy nad swem upodleniem , czyteż z chęci wię
kszej jeszcze zemsty nad mężem , zebr cła bandę roz
bójniczą, złożoną z samych kobiet, i na czele jej na
padała nocami na sklepy bogatych kupców.

W piwnicach tej bandy znaleziono istne składy 
drogocennych towarów, pęki kluczów, witrychy, przy
rządy do wyłamywania drzwi i inne narzędzia zło
dziejskie.

—  Dochody tenora. Zmarły tenor hiszpański Ga- 
yarre pozostawił, jak wiadomo, fortunę wynoszącą 4
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tfńljcmy franków. Ostatniemi czasy pobierał on 7500 
franków za każdy występ. Był on uwielbianym w Ma
drycie i królowa regentka mia7 owała go ostatniemi 
czasy Komandorem orderu Izabeli. Początki karjery 
znakomitego śpiewaka były bar Izo skromne. Był on 
synem kowala z Nawarry i pomagał w młodości swo
jemu ojcu; głos jego zwiódł uwagę pewnego fran u- 
skiego inżyniera , który wysłał chłopca na naukę do 
Pampduny, Tam po pewnym czasie rada miejska do
starczyła mu potrzebnych funduszów dla prowadzenia 
dalszych studjów w Madrycie. Po dwuletniej ciężkiej 
pracy został chórzystą operetki, lecz wkrótce potem 
zaangażowano go do Medjolanu , następnie zdobywał 
laury w Południowej Ameryce, Paryżu i Londynie.

Korespondencja Administracji. WP. M. Z. w
Stryju  : TJmies czono w N. 21 fi Pr z cr/Jadu.

WP. A . K . w Tłumaczu: Posiadamy.

Teatr Ds.ś w sobotę „Handlarka uśmiechów“ 
sztuka japońska w 5 aktacu ze śpiewami i tań
cami. — Jutro w niedzielę po pcładmu „Gw.azda 
Syberji" dramat btarzeńjkiepo. Wieczór „Straszny 
dwór" opera Muniuszki. — W poniedziałek „Jan 
Jurga" obrazek dramatyczny w 1 akcie. Zakończy 
„Maiecaka" kom. w 3 ak.acn Meilha a i Halevy’ego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. „Mateczka" komedja Meilhaca i Ha- 

levy’ego, wczoraj na deski naszej sceny wprowadzona, 
jest jednym z dawniejszych utworów słynnej spółki 
dwóch francuskich pisarzy, spółki, która już przed 
kilks laty stanowczo się rozwiodła. Z pośród ogromnej 
masy komedjo-fars, którtmi Meilhac i IIalevy wzbo
gacili teatr francuski, „Mateczka" wy óinia się ory
ginalnością stylu, a raczej dziwną stylu mięszaniną, 
bo jakkolwiek rzecz cała utrzymaną jest na poziomie 
farsy, przecież ma tło sielankowo-sentymentalne, a 
rozwiązanie poważne, psychologicznie uzasadnione. W 
ogolę jest to rzecz zabawna, doskonała dla „statych" 
dzieci naszego wieku, bo co do młodych, pełnyrh na
dziei, musimy tym razem zastosow ć zdanie Dumasa, 
który powiedział, ie teatr nie jest dla młodych pa- 
rienek. Artyści, którzy brali udział w tej komedjo- 
farsie grali wszyscy bez wyjątku wybornie. (p.)

* Maty Światek i Kr. 28 tego czasopisma ilusiro 
wanego dla dzieci i młodzieży zawiera:

Zgon Karola Chodkiewicza, przez Bolesławicza.
— Balada, wiersz, napisała Ewelina E. — Powiastka 
prababki, powieść — Obrazki z powodzi w Czechach: 
I. Sławny most, II Nieszczęśliwa rodzina — Mała 
rzeczpospolita, napinała Anna Lewicka. — Z dziedziny 
wynalazków: Kto wynalazł szycie, haftowanie i robie
nie ptncióch? — Rozwiązania zagadek. — Zagadki.
— Korespondencje Redakcji.

W doaatkn: „Ofiarna mogiła" powieść z epoki 
bronzu, część II „Naszyjnika z per ił" ,

Rozmaitości.
—  Kiedy ludzkość może wymrzeć z głodu?

Odpowiedź na to niemiłe z natury swej pytanie usi
łował dać jeden z angielskich statystyków w zajmn- 
jący r skądinąd odczycie mianym w „Britisch Asso- 
ciation" w Lonaynk "Według jego obliczeń na ziemi 
łyje teraz 1.468 miljonów dusz; cyfra ta wszakże 
może wzróść al do 5 miljaidów 994 miljonów bez 
niebezpieczeństwa, aby ludzkości zabrakło śred 
ków i materjału do wyżywienia się.

W kaidym razie cyfra ta stanowi ostafeczne 
maiimum zaludnienia ziemi rak, ie potem zagrażałby 
naszym pra-pca wnukom brak chbba Zachodzi zatem 
Pytanie, kiedy wszystkich mieszkańców na naBzej 
pianerk będzie 5.994 miljon. Pozornie zdaje się, 
te na ta potrzeba bardzo dłngirgo czasu gdyż, aże
by dujśc do cyfry 5.994,000.000 musiałaby się te
raźniejsza liczba mieszkańców powiększyć w czwór
nasób. Ale pozory mylą bo według za^ęczeń owego 
statystyka rormalny doroczny przyrost ludności wy
nosi 8 osób nn 10. Opierając się na tej proporcji, 
priekoiamy Bię, że jni w 162 lafacb ludzkość doj
dzie do ostatecznej granicy przeludnienia. W roku 
aatem 2072 nie stanie ju t miejsca dla mieszkańców 
*ieml a u; -az w rok potem tyln się znajdzie bez 
Chleba, ilu ich dzisiaj przymiera z głodu w Anglji.

— Podróż obłąkanego. Rzadki to chyba fakt, by 
człowiek dotknięty obłędem umysłowym, stwierdzonym 
Przez lekarzy-psycbjatrów i sąd wnie uznany za nie
poczytalnego, zdołał odbyć pouróż aż do Jerozolimy. 
Rok już dobiega , jak b. obywatel ziemski, R. S. z 
Kongresówki, znikł bez wieści, mając przy sobie za
ledwie kdkanaście rubli Pozostawał on pod nadzo
rem brata, ja*io dotknięty obłędem. Chory prócz sza
lonego rzucania pieniądcmi i tworzenia najrozmait
szych dziwacznych projektów, zachowywał się spokoj
nie , więc go wypuszczano na miasto, dając nawet 
czasami pewne kwoty, chcciai S. nigdy nie umiał ob
jaśnić, na co pieniądze wydał. Raz z takiej przechadz
ki w początkach pażdz ermka zr. S. nie wrócił i mi
mo najusilniejszych starań i ob etmc sowitej nagrody, 
na żaden ślad zbiega nie natrafiono. Dopiero przed 
paru tygodniami w drodze urzędowej rodzina otrzy- 
m&ia wiadomość, ie R. S. jest w Jerozolimie. Doszedł 
on tam do ostatniej nędzy i gdyby nie szlachetna 
pomoc 0 0 . Reformatów, u których znalazł przytułek 
byłby umarł z głodu. Tam nieszczęśliwy manjak przy
znał się do nazwiska i wskazał adres brata Jakim 
sposobem człowiek uznany za niepoczytalnego, mógł 
przedostał się za granicę i bez funduszów dotrzeć aż 
do Jerozolimy? pozostaje dla rodziny i znajomych nie 
wytłumaczoną zagadką.

— Kiedy pora żniw na ziemi ? Zawsze, śmiało 
na to odpowiedzieć można, bo nie ma miesiąca w ro
ku, w którywby w jai iejś części ziemi nie odbywiły 
się żmwa, W styczniu, gdy u nas w najlepsze kwi- 
tnie sport łyżwiarski, gdy zawieruchy śnieżne przery
j ą  ruch na dresach żelaznych, odbywa się żniwo 
w Austmlji, w Nowej Zeiandji, w niektórych okol cach 
Chilł i Argentyny. "W lutym, czyli tak srogim mie
siącu, ja* nazwa „luty" wskazuje, spieszą żniwiarze 
na pola indyiskie i górno-egipskie, a w marcu odby
wają się żniwa w dolnym Egipcie. Kwiecień jest mie
siącem żniwa na Cyprze, w Fersji, w Małej Azji, w 
Meksyku i na Kubie W maju zbierają rolne plony 
gospodarze w Algierze, w Azji Środkowej, w Chinach 
i w Japonji, w Maroko i w Ameryce w stanach Te- 
Xas i Floryda W c.erwcu mają żniwa kraje naddu-

ajskie, Grecja, Węgry, Południowa Rosja, Włochy, 
Hiszpanja, Portugal ja , Południowa Francja , Kalifor 
nja, Ge rgja, Wirginja i wiele innych stanów amery
kańskich. Lipiec jest miesącem żniw w Polsce, Rosji. 
’ Niemczech, w krajach oustrja kich, w Północnej 

ęancj , Szwajcarji, Anglji i w północnych stanach 
Ameryki Północnej. W sierpniu zbierają z pola w 
kelgji, w Holandji. Kolumbji. We wrześniu mają żni 

a Szkocia, Szwecja i Norwegja, Rosja Północna; a 
październiku kończą się żniwa szkockie. Wreszcie 

W listopadzie i grudniu przypada pora żniw 
* Pomocnej Australji, w Peru, w Południowej A fry c e  

W Indjach zagangesowych.
— Mieszkanki państwa niebieskiego posiadają 

‘tem__iejszą dozę kokieterji od swoich siostrzyc euro- 
P‘ Jkich i jak one stanowi kobieta w Chinach grea 
<*ttraction ziemskiego życia

Urok kobiety wszędzie jest jeanaki, na Półno

cy czy na Południu ziemi, na wschodniej czy na za
chodniej półkuli ziemi , lecz stosownie do gustu wła
ściwego każdej rasie i każdemu narodowi , zmieniają 
się formy kokieterji. I tak np. w Europie budzą po
dziw wielkie oczy i nos gre, ki , w Chinach najwię- 
kszem powodzeniem cieszą się oczy maleńkie i nosek 
zadarty. Białe zęby wszakże i delikatne rysy mają 
wszędzie jednakie łaski. Brwi powinne być — utrzy
mują w Chinach — cienkie i długie, jak łańcuch 
szczytów dalekich g ó r; oczy przejrzyste, jak woda 
jezior górskich, a usta czerwone jak jutrzenka.

Dawniej fryzura Chinek była bardzo wysoka, 
więc na podstawie z drutu stalowego wznosiły się 
całe budynki z włosów. Stopniowo fryzura obniżała 
się i dziś już wysokością nie bardzo nas razi. Ułożo
ne kunsztownie włosy przepięte są w środku szpilką 
z cyzelowanego złota lub srebra, nadto wpinają Chinki 
dokoła włosów z przodu drobne bukieciki kwiaiów. 
Niekiedy, zwłaszcza na wiosnę, wieniec z pachnących 
kwiatów okala i tylną część fryzury. Wiele chińskich 
dam jest zaabonowanych u ogrodnika, który musi 
co rana dostarczać im świeżych kwiatów. Jeżeli zaś 
tych nie ma; w takim razie przystraja się włosy w 
pobliżu skroni motylami wszelkich kształtów i z naj
rozmaitszego materjału. Podczas wielkich uroczystości 
kwiaty z drogich kamieni zastępują naturalne; czoło 
u pięknej kobiety pozostaje zawsze odłonięte.

Panie w Chinach nie noszą kapeluszy. Na uro
czystości stroją się w koronę , mającą kształt hełmu, 
na mniejsze okazje w przepaskę z haftowanej materji, 
noszoną na czole, zakończoną szpiczasto blisko uszu 
i związaną z tyłu. W środku przepaski iskrzy się 
drogi kamień lub jaśnieje wielka p erła , otoczona 
dwoma rzędami mniejszych pereł. Szaty kobiet są 
krótsze niż mężczyzn, ale fasonem prawie równe, spa
dają do kolan na spodniach, które na uroczystościami 
zastępuje dłuższa szata. Wierzchnia część stroju ma 
szerokie rękawy z wyłogami z haftowanej materji je
dwabnej. Mundur noszony przez Chinki przy uroczy
stych okazjach , składa się z sukni z czerwonego a- 
ksamitu < z haftowanym smokiem, oraz zarzutki w 
kształcie kamizelki, również ze smokiem. Jeżeli mąż 
zajmuje wysokie stanowisko, w takim razie żona nosi 
jeszcze naszyjnik z pereł.

Jakkolwiek jednak jest urząd męża, trzewiki 
robi sobie żona sama i dla tego nie ma wcale w Chi
nach sklepów z obuwiem damskiem. Na sukniach nie 
noszą elegantki chińskie klejnotów, guziki najwyżej 
są ze złota lub z drogich kamieni. Ale stroją ręce 
w bransoletki, które co do liczby i gatunku zastoso
wane są do majątku właścicielki. zSwy zaj noszenia 
długich paznokci wytworzył rodzaj złotego futerału 
na takowe. Wygląda on jak otwarty u góry' napar
stek , który otacza palec i zakończony jest złotym 
paznokciem, przeznaczonym do ochrony naturalnego.

Piękne kobiety nazywają się w Chinach „kwia
tami", „nefi dam i11 lub „niszczycielkami państw albo 
miast." W ogóle mężowie z wielką galanterją obcho
dzą się ze swemi żonami. Cesarz Ilan-Won-Ti kazał 
dla jednej .ze swoich faworyt wybudować pałac kry
ształowy, aby kurz nie splamił delikatności jej cery; 
ubierała się ona w najcieńsze materje, i  obawy, by 
grubsze tkaniny nie zepsuły jej delikatnej skóry, a 
„oddychała tak rozkosznie, że gdy śpiewała, wszyst 
de kwiaty w ogrodzie tańczyły."

—  Gdzie przepadają miljony w złocie? Pewien 
francuski uczony, powiada Liii Trias, zajmujący się 
od wielu lat pytaniem , jakie przemiany przechodzi i 
na co w ogóle używanym bjwa ten szlachetny kru
szec , na podstawie ścisłych , statystycznych obliczeń 
zaręcza, że sami dentyści amerykańscy do plombowa
nia nadpsutych zeńów swych współobywateli używają 
rocznie do 800 klg złota.

Przedstawia to wartość przeszło 21 miljona 
franków w złocie. Suma ta idzie prawdziwie na mar
ne, bo plomby zioie ze śmiercią właścicieli po naj 
większej części dostają się do ziemi

Jeżeli zatem podobny stan rzeczy — tak rozu
muje statystyk francuski — potrwa ze ™ stulecia , to 
na cmentarzach Ameryki Północnej znajdzie się po
kaźna suma 750 miljonów franków w złocie, to zna 
czy ta suma, która teraz w złotej monecie krąży wśród 
mieszkańców Stanów Zjednoczonych.

§ Do hady ciow ej, która ma być organem do
radczym ministerstwa handlu, wybrała Izba han
dlowa brodzka swoim delegatem p. Goldfussa, a 
jego zastęp ą p. Majera.

§ Na jarmarku berdyczowskim, k t ry dla oby
wateli Wołynia jest największą targowicą zboża, i 
odbywa się z początkiem bieżącego miesiąca, a 
przeto już po ukończeniu zoiorów rolniczych, pa
nował w bieżącym roku zupełny zastój i brak 
było wszelkiego popytu. W skutek tego przyszło 
do skutku bardzo niewiele transakcyj i płacono 
za pud pszenicy CO do 65 kop., za pud żyta 45 
do 50 kop.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.
Kraków 19 września.

Z powodu śH ą t żydowskich n* targu wtor
kowym żadnu tiansakcje miejsca nie miały, więc 
dzi iaj i\ zwit ął s'ę popyt dość str aezny, lecz m'mo 
to do większych obrotów przyjść nie mogło, po- 
nicw. ż zapany zboża, zwłaszcza kraj jrego , są bar
dzo małe. a donosy z powoda pilnych robót w 
polu doznały chwilowej przerwy. Korzystając z 
tego, właściciele zboża podwyższają swojo żądania, 
lecz v  wyjątkowych tylko wypadkach ze skut
kiem, ponieważ w przypuszczaniu, że dowozy nie
bawem się zwiększą, kupujący zrjm ują stanowisko 
wyczekujące, pokrywając jedynie najknnieczniej ze 
pstrzeoy.

Tym Eposobara ceny cd ostatniego ta rgu 
prawie żadnej nie doznały znrany, lecz, jak na 
teraz, odbyt ra  wszystkie gatunki zboża jest 
ułatwiony.

Płacono za pszenicę białą od 8 25 do 8 60; 
za czerwoną od 8 25 do 8 CO: za żółtą od 8’15 
do 8-55 ; za żyto od 6.35 do 6 6 0 ; za jęczmień 
browarny od 6-50 do 7 25; na paszę od 
5-50 do 5‘8 0 ; za owies od 5.60 do 5 90; rze
pak od 10 7 5 -1 1  00. — Y iszystko za 300 kilo
gramów.

§ 'Yiedeń 19 wrreśnia (Telegram prywatny). 
Na dzisiejszy targ na niercgaciznę galicyjską przy
pędzono 2911 sztuk Wedle jakości płacono po 
33 da 39 centów za kilogram żywej wagi prócz 
opłaty akcyzowej.

Wiedeń 15 września.
(Z.) Pogłoska o podwyższeniu stopy pro

centowej eskontu w banku londyńskim nie po
twierdziła się. Mimo to wzrost Btopy procento
wej na wszystkich targach pieniężnych zmuBza 
już te -a z . słabszą część giełdowej spekulacji do 
rozwiązywania swoich zobowiązań. Zwiększa to 
znacznie podań; i oczywiście nie działa podnieca
jąco na rozwój kursów Odczuła to dzil nasza 
giełda, gdyż iaig  zasypany był wystawirnemi na 
sprzedaż Lombardami, Staitsbaham i i Augloban- 
kami a w obec braku odbiorców kurczyły s ę 
nietylko kursa tych walorów ale równocześnie ca
łego materjału Odwrót odbywał się do południa 
zwolna i nie gorączkowo, lecz w końcu depesze 
paryskie o wysprzedażach na tamecznej giełdz.e i 
niepomyślne noti wania berlińskie przyspieszyły i 
spotęgowały spadek Kursów.

ODok wszystk* :b papierów spekulacyjnych 
nie oparły się spadkowi nawet efekta lokacyjne, 
staniały bowiem o 1/1 „— 3J0 pret. przy oprocento
wania w srebru i o '/a— ‘U pret. przy oprocen
towania w złocie.

Waluty i dewizy z otwarciem giełdy s p a 
niały się ku zwyżce, z zamknięciem utrzymały się 
przy wczorajszych notowamach.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austęjackie 307 — węgierskie 351.75 

Anglobauki 165 10 Uniony 246 ■— . Bankvereiny 
'19  75 Landerbanki 233 80 Ludwiki 204’— , 
Czerniowieckie 229 50 Ren a papierowa 87 85, 
srebrna 88 45 austrjacita złota 106 40. papierowa 
101 10 węgierska złota 100 55. papierowa 99 10

Ruble l.45®/4.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
§ Fabryka naczyń kamiennych ks. Adama Sa 

liehy W Rawie rotpoczęła już sprzedaż swoich 
wyrobów w nabzem mieście i pow errvła ją  ana 
nej z przedsiębiorczoś i  i rzetel ności firmie pana 
Piotra Miączyńskiego. Owóż naczyniu te, o wie'e 
trwalsze i o whle tańsze od zagranicznych, sprze
dają się obecnie w kilkudziesięciu sklepikach 
z naftą p. P. Miącsyńskiego, a każda z nanycb 
gospodyń łatwo przekona się, że taki gar1 ek raw
ski kapłć może za 30 do 35 et., za który, wjro 
bu fabryk morawłkh h lub szląskicb, płacić dotąd 
musiała 60 ct. Obok taniości, która jest naLural- 
ną, bo za towar rfcwski nie opłaca się ani tak 
wy lukiek kosztów transportu, api cła wchcaowego, 
które opłacać musieli kupc-r lwowscy sprowadza
jąc n«czynia kamienno z Morawy lub praskiego 
S.iązka, wyszetególniają się rawskie naczynia 
polewą trwałą 1 bez w «e kich zdrowia szkodli
wych domieszek ( .enek ołow u) przyrządzoną.

Wobec tego bjłoby do życzenia, aby nasze 
gosposie zarzuciły zupełnie polewane n-czynią, 
jak również nar/ynia blaBzane lub żelazie. Pierw
sze z nich Bą słabo wypalane, łatwo się tłuką a 
często mają polewę zdrowiu szkodliwą,

Drugie -  blaszane lub żtlazne — są dro
gie a dotąd jeno zdrowiu nieszkodliwe, dokąd ich 
polewa nie zetrze się, albo nie powyszezerbia. 
Zresztą każda z gospodyń wie lepiej od nas, że 
naczynia blaszane lub żelazne, z najczystszą nawet 
polewą, psują sraak wielu puuraw i zmieniają bar
wę barszczu, konfitur, w ogóle przypraw i potraw 
kwaskowatych.

Dla zaradzenia tej niedogodności k a m . a n -  
ne  n a c z y n i a  z Rawy sumiennie połeeić może
my naszym gosposiom.

§ Zbiory chmielu — po części rozpoczęte, po 
części nawet już skończone — w wielu krajach 
nic zapowiadają się pomyślnie.

W okolicach Saazu tegoroczny zbiór stoi 
znacznie niżej od zeszłorocznego, tak pod wzglę
dem jakości jak i ilości, a panujące w Czechach 
już od kilku tygodni deszcze nietylko utrudniają 
sprzęt chmielu, lecz także psują jego jakość.

Takie Bame wiadomości dochodzą z Prus i 
Poznańskiego. I  tam tegoroczny zbiór ilościowo 
dorówna zaledwie p rłowie zeszłorocznego, a choć 
jakość i 'go jest niezłą, to jednak słoty podczas 
zbioru sprawiły, że pakowany w wańtuchy chmiel 
prawie bez wyjątku je it  '■ilgotny i długo prze
chowywać się nie da.

Skutkiem tego i wobec wielkiego wyczerpa
nia się zeszłorocznego chmielu, nowy to*?ar zu- 
kupują skwapliwie tameczne browary i płacą za 
niego po 87 do 105 ma ek a nawet drożej.

Gdy również w Ameryce chmiel w bieżącym 
roku nir dopirał i na tameeznyeh targach cena 
jego podniosła się, przeto centralny targ na cht siei 
w środkowej Europie, Norymbergja, jest bardzo 
ożywiony i ceny obecnie płacone wzniosły się na 
210 do 215 marek za towar przedni, a za chmiel 
zeszłoroczny płacono chętnie po 125 do 135 marek 
za centnar metr.

Telegramy ... rzeglądu“
Berlin iO wiześnia (pry w,) Budżet cesarstwa 

przygotowany dla parlamentu, zawierać b§dz!-e 
pierw ize raty na budowę domków dla robotników 
wszystkich państwowych fabryk i kopalni.

Rzym 20 września (pryw ) Radykaliści or
ganizują już w rałym  krają komitety wyborcze. 
Jako hasła p n i ę t o :  potrójne przymiarze rujnuje 
W łochy; zerwanie handlowych stosunków z Fran
cją było klęską; wojsko należy zredukować, 
z przymierza potrójnego wystąpić, długi skonso
lidować.

Grispi na bankiecie wa Florencji roiwii.ie 
cały plan fhsnsowąj i ekonomicznej konacbdacji. 
Plan ten poprzednio uchwrli rsda ministrów. 
Tym sposobom ma być pod itta  agi'& ja radyka
listów.

Wiedeń 20 września. Cesarz wystosował do 
sreyksięcia Rainera odręczne pismo z datą: Sze- 
kelyhid 16 września. W p'śm e tem, z okazji ma
newrów w Yoecklabraku i Cieszynie podnosi Ce
sarz w pochwalnych słowach wzorową porUwę i 
wewnętrzny porządek w >jik obrony krajowej, ich 
szczegółowe wykształcenie i łrerownłetw j tak w ma
łych jako też i w w,alkich oddziałach, ich d isl- 
ność okazaną w marsza, tudzież zręczność, z jską 
orjsrtu ją  i pcruizają się nawet na terenie, do któ
rego nie są przyzwyczajone. Nnji. Pan wyraża 
w koń j  u z w r e  dia niestrudzonej p^acy arcy 
kGęe‘a Rainera i poleca mu, aby wyraził komen
dantom i woj kom ^b ony krajowej najwyższe za- 
dowoinienia ce-ar kie.

Wiedeń 20 września Au strjackie koleje pań- 
8tavowa miały tego roku w czasie od 1 styecnia 
do 31 sierpnia o 2,629 048 zl. większe dochody 
aniieli w tym Basnym okresie roku zaszłego — 
z tego przypada 412 905 zt. j ko powiększenie się 
dochodu za przewóz osób i pakunków7 podróżnych 
o 44.634 zł. większy dochód niżę; sierpniu r. 1889. 
Frekwencj i; osób na wszystkich linj eh kole’ pań
stwowych, na których obowiązuje taryfa strefowa, 
zwiększyła się w sierpnia tego roku o 54 pro
cent w porównania z sierpniem zeszłego soku.

Wiedeń 20 września. D .ienuikt donoszą, iż 
w7czoraj cesarz austrjacki przyjmował na audjen- 
cji kanclerza Capriv;ago i u izialił mu wijlki 
krzyz orderu św. Stefana w ozdobnej oprawie z 
brylantów. Casarz Wilhelm zaś równocześnie przyj
mował hr. K alnok/ego.

Paryż 20 wrześ iia. Wczoraj przybył tu  kanc
lerz rosyjski Giers.

Nowy Jork 20 września. Konsul austrjacki 
zawiązał tu  komitet zajmujący się zbieraniem 
składek na rzecz dotkniętych powodzią mieszkań
ców Austrji.

Kairo 20 w ześnia. Qd 8 września nie za
szedł tu  żaden wypadek cholery.

Berno (w Szwajcarji) 20 w ześnia. M mo te 
go, ża władzę rządową w kantonie tessińskim po- 
ruczono komisarzowi związ ow>mi,  pułkownikowi 
K ih t '.iY-ncu. wykonuj członek zfu< peidcw ut go 
rządu k i ’xe;wstywn‘go , C iss.lafj, dMej E za
noś ći rządow e, a tern s^.mem opceia się włacLy 
związkowej.

Rohnstock 20 wrz(ŚM3. Kanclerz Ca Tivi, 
hr. Kalnoky wyjechali wczoraj razem na mane- 
wra. Cesarz Wilheim dowodził zwycięskim szó
stym kcrpucem i poprowadził go w kierunku Li- 
gńicy, aż . dn wio.1 ki Jauer, pod którą dziś rano 
odbyła aię ostatnia walka. Cesarz austrjacki 
znoeu przypatrywał się manewrom, towarzysząc 
cofającemu się piątemu korpusowi Wczoraj ma- 
newra skrńczyły się o w pół dc drogiej. O go
dzinę 4ej po południu obaj monarchowie wrócili 
z manewrów, poezem CaBarz austrjacki udzielił 
audjenrji hr. K aIaokj’emu.

Lizbona 20. września. Król powierzył preze
sów. i .by Martensowi Ferrao utworzenie now7ego 
gabinetu.

Berlin 20 września. Wczorajszy rozkaz dzien
ny dla marynarki ogłasza, cesarski rozkaz gabine
towy z 2 września, w którym mianowano arey- 
k8ie ia Stefana oficerem a la suitc marynarki nie
mieckiej.

Rzym 20 września. Król Humbert z żona i 
z naotępcą tronu przybył do Florencji. Ludność 
witała ich serdecznie. Dziś będą królestwo przy 
odsłonięciu pomnika W iktoia Emanuela.

R iform a  donosi, że w poniedziałek przybęlą 
do Rzymu z Londynu Baring i Grenfell i wspól
nie z emDasadorem angielek"m prowadzić będą 
z rządem włoskim rokowania co do odgraniczenia 
posiadłości angielskich i włoskich w Afryce.

Dziennik urzędowy o ? łm a  dymisję ministra 
finansów Se:8mit D ida i popaczenie tymczasowego 
kierownictwa ministerstwa fitansów Giohtt^emu ; 
tudzież rozporządzenie ministerstwa Rurew we
wnętrznych , że okręty przychodzące z Msssawy, 
z powodu cholery tam panującej, muszą odbyć 
kwarantaoę w lazarecie w ńainara.

Berno (szwajcarskie) 20 września. Na wczo
rajsze posieJzenie Rady związkowej przybył i 
komisarz związkowy Kuenzli, i zdał Radzie spra
wę o położeniu w Tessinie, które według jego zda
nia w ogólności wcale nie się zmieniło. Obiega tu 
pogłoska, iż K uenzl, zatrzyma swą władzę przy
najmniej aż do 5 paździe uika, tj. do dnia w k tó 
rym odbędzie się powszechne głosowanie nad re
wizją. konstytucji kantonalnej.

Paryż 20 września. Tatejsze poselstwo por
tugalskie zaprzecza stanowczo pogłoskom o wy
bucha rokoezu wojskowego w Portu ;zlji.

Caiais 20 wrześ da. 80 fabrykantów z*m 
kr.ęło swe warsztaty skutkiem zatargów z robo
tnikam i; 5000 robotników wałęsa się bez zajęcia.

Metz 20 września. Przeciw Ludwikowi Stoeck- 
lowi, technikowi, zatrudnionemu przy budowie 
fortyfikacji tucejszycb, wdrożono śledztwo k a n e  
Podejrzanym jest bowiem, iż niektóre plany sprze
dał Francji, i

Lizbona 20 września. Z powodu rozognione
go u posobienit Kraju nie belzie rząd ratyfikował 
t e m  cg idy anglo poitugalskiej. O i 36 godzin 
panuje w stolicy spokoj.

Yokomma 20 września. Z załogi zatopione
go statku tureckiego uraiowano ty!ko 6 ofi -erów 
i 57 żołnierzy. Pomiędzy tymi, którzy utonęli jest 
kapitan Ali-bcj i wiceodmirał Oamai-basza. Ten 
ostatni zawióai był od sułtana order dla m"> 
kada i właśnie wracał napowrót do Konstanty
nopola.

Londyn 20 września. Depesca Lloyda donosi 
z Hiogo: „Parowiec pocztowy „Musashł M«ru“ 
(2639 tonn) ro zb i się. Cała z&ługa utonęło, tylko 
jeden Japończyk zdołał się ocalić."

Londyn 20 września. Depesza Lloyda z H o- 
go, w J&ponji, dono i, iż turecki pancermk „Er- 
togrouł" zatonął na pełneim morzu. Cała załoga, 
składająca się z 500 ludzi, zginęła

Ateny 20 września. Ogólne wybory rozpisa
no na dzitń 26 października. Rozdwojenie w ło 
nie opozycji trwa ciągie.

Król grecki i książę Mikołaj wyjadą z Ko
penhagi dnia 4 października i udadzą się do Ber 
lina, skąd przez Paryż powrócą do Aten na kilka 
dni przed rozpoczęciem wyborów,

Kiionja 20 września. Próby z pancernikiem 
„Kronprinz Rudolf" wypadły pomyślnie, w skut.ik 
czego eskadra austrjacka już jutro opuszeza Ki- 
lonję. Z powrotem zawinie eskadra do portów 
w Cherbourgu, Lizbonie i Palermie.

Sydney 20 września. Z powodu bastówki 
woźniców wieźli wczoraj właściciele folwarków i 
handlarze w znacznej liczbie swoję wełnę z dworca 
do portu, sami końmi powozili i wyładowali. 
Wozy ce jechały do portu pod eskortą policji. 
Tłumy zsczepiały właścicieli w ozów, rzucały na 
nich kamieniami i chciały przeszkodzić wyłado
waniu wozów. Konna policja rozprószyła tłumy.

!>r F r y d e r y k  Ł a n i la a
lekarz chorób wewnętrznych, specjalistr w chorobach prze

wodu poka. tnowego (żołądka) i moczowego. 
Ordymye od 3 Jo 6 ulica Karoli Ludwika liczba 37.

N a d e s ł a n e *

5 ° ,o l i s ty

Towarzystwa łre ty fow ego  i n s t i e g o  gal.
wylosowane i płatne 31 grrdnia 1890 

płacę po najwyższych cenach.

August Sohellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wvdawnict wo gazeij losowań „Nadzieja". Prenu

merata roczna na pro rincję złr. 1 10.

9 * ? B y Js«  f e s ł j  ts* I w g 9? a 
20 września 43190.

HOTEL ANGIELSKI. J  Małecki z Lackiego 
A. Praschil z Lubaczowa Z. Feranowski z Damjo- 
wa. ń . K&storkiewiez z Jarosławia. W  Nowacki z 
Kresowa. J  Wasilewski z Żółtkwic.

HO^EL GEORGA. M. hr. Pinińsla z Wiednie
F. Jędrzejowiez z Żn^awiec. St. h \  Ta-nowskf z 
Śniatynki Wł. Postruski z Serednego. Wł. dr. Ko
złowski z Rołnbowic. Wł. Kramski z Wyszatyc. H. 
dr. Wielowiejsk: z.Olejowej.. O. Hprsdotf ż Podola 
ros. Wł. Gołębaki z Sławentyna St. Trapsza z War- 
Ezawy. "Wł Urysz ze Stanisławowa.

HOTEL KUHNA, K. Moskwieciński z Krasi
czyna. J. Odz;erzynski z Dmytrowa, J, Muller z Bły- 
szczywód. B Niżowy z Drohcbycza.

T  g i e ł d o  w y .
WieFsi dnia 20 września godz. I. sun. 45.

Akcje kredyt. 3C7.25 "Sęj, *oSoj połn,
JJpiuy 99 10 wschodn. IV 5 25
Kredyty węg 3 t ź — *ieden*Kitt losy
Angiobaniri 166 20 kom H 9  —
Uniony 247.75 Akcje tytor. 136-75
Ludwiki 2 0 4 — GaLosA. indem 104 —
Nordbany 277 25 Elbechale 2 :7  0
Lombardy 153 50 LUnd^jbuBki 23 L25
Losy tureckie 76 4") Lenta zł vęg. 110.60
Staatsbahnj 249 75 BanH-eremy 3 20 25
Głaiaiofriscki* 2 2 9 — Renta węg. pap 99 —

ReFłe 144 50
CspOEf.bicHie słabsie.

Lwów L Izby handlowej 20 września i89G
1. Akaje ise sztukę,

bsi kup-jns blttucigc ęku żądają 
boi dywidend".

Kulej galic. Kar. Lud.,200 z i w, a 203 —  2C6 —
a btcwrGaar-jase. 390 ń . w. w 218 —  231 —

hip. . gałia 300 zł. a. a. 296 50 299 50
a kredyt, gtuio. 2oC sł- w. a. —  —  216 —

L isty  lastaw nt 100 ;łr  
Błahe binot. % wa- w 50 lat 98-65 99‘35 
flanko hyp. galiu, 5% t  ,  40 ,  101 30 102 — 
Banku hyp. gallc. li°/t, z 10°/0 pr. 107 30 1O8 —  
Banku trajowego 41/s°/c w«. 99 —  39 70
Taw. kred. galio. 5 t e 100 50 101 20

M 4 „ s Hiocw. 98 —  98 0
,  5 .  ,  losr 371. 100 50 101 20
. * .  .  .41*'. 95 41 5 6 11
.  47«0/o» .  » 52 L i 00 -  10-0 70
, 4  a ,  ,  56 „ 95 —  95 70

3. L is ty  dłużne \a  10C
G. Z. ar. wł. (dam. 6% ) 3%  w Ei&w, 59 -  61 50

,  <few. 5°/p) ,  4S 50 52 50
Ł  Obligi \a  100 \łr . 

iadentiizacyjnc ę&iic. 5 pro, ai k. li. 3 70 t&a 4") 
Galio, fund prcpi..acyjnhgo 4%  s 92 70 93 40
Kym. banka krąj. 5 pro. w. b. I 100 70 101 40
Połycikr krąj. z r. 1873 6 pro. w. n. 104 50 — — r, 188S 41'*7 b „ 98 60 99 30

6. L  o t y :
Lo;y Kiasta Krakam7!1 22 50 24 —

BtSffiiiJairfCWS 38 — 30 —
6 fM oncty

Duhut holenderski. 5.27 6.40
Dukat cesarski b 3l A41
Napo!ei>ndor 8 !>o 897
PółiuŁparja! rosyjski 9 20 —
Rubel rosyjski srebrny 1.45 1 55

,  P papierowy , 143'/, l 45 V,
100 warek nieńieokrok 54 6,i  65.-10

Wykaz IV listy składek na pogorzelców nna- 
ste zka Głogowa, które od 12 września spłynęły 
do komitetu ratunkowego. \X .  pr^ez Administra
cję Gzaru 2 zł. 94 c t . , Ernilja Riedi z Baligrodu
1 zł. 20 c t , Towarzystwo zalicziowe z Rzeszowa 
20 z ł., ks. Jan Dob’owolski z Woli Rafałowskiej
2 zł., ks. Ignicy Kułakowski z Połomyi 6 z ł , 
Gmina z Za ze;nia 5 ‘/8 korcy zboża i 50 ct., Ra
da powiatowa z Kolbuszowy 50 z ł ,  ks. Wincenty 
Mabonik z Połomyi 5 z ł . Parafjanie z Jawornika 
Polskiego 6 z ł.. Gmina z Rudny Wielkiej 2 ]/4 
kor y zboża i 7 zP 45 c t , , Gm na z Teliczki 8/4
korca zbola i 2 ?ł. 25 ct., Gmi a z Nosówki 1V4
korca zboża i 1 zł. 50 ct., Gmina ze Stykowa l®/4
korca zboża i 50 ct., ks. Józef Jusz.-zyfc i para-
fjanie ze Trzeirnv 8 zł. 50 it ..  Gmina ze Szttlar 
7 zł., Gmina z Huciska 95 ct., Parafjunie *e Sa
noka 4 zł. 35'-lct., ks. Wł. Sarna i pa-afjanio ze 
Szebni 10 zł. 73 eL , Gmina z Chmielnika 7 zł. 
58 c t ,  ks. Andrzej Karakulski i parafjanie z Przy- 
byszowki 27 zł. 35 ćL- Gmina z Bzianki 4 zł. 64 
ct.. Gm na z Trzebowiska 3 korce zboża i 1 zł. 
20 ct., Gmina z Palikówki 1 1/4 kcrca zboża, ks. 
WojcPeh Żebracki z Zaczernia 10 z ł , , Gmina 
Kielnarowy 7 zł, 42 ct. (C. d. n.)

Wszvstic’m czcigodnym ofiarodawcom skła
damy imieniem pogorzelców najserdeczniejsze po
dzięko »anie staropolskiem „Bóg zapłać!"

Szanowne Redakcje innych gazet w kraju u- 
praszamy uprzejmie o przediuk niniejszej listy 
składek.

Z kom itetu ratunkowego
Ks. «Tan Klimek 

zastępca przev odniczącego.

Dr. Emil Wechshr
lekarz chorób w ew nętrznych, s p e c j a l i s t a  
w  e h  o r o n  a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  po dłuższych 
stuJjach  na klinice pro f : ksera we W iedniu 
urd. od 3—5 we Lwowie, plac B  rn a  dyński

■ >
■ B
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B ■
a ■

Payiąg! koiajiwa.
PoilEj m £vh iwo Ts&żssro (Od i  jbkwos 1890)

liczba 1!

De Lwows fTSfdlKfitą:

Z Krakowa  ..................
Z Podw olociysk..................
Z PoewołooBy** ma Podwsaiam 
Za Saehy, Chyrcnną Stryja, R*- 

t Atyaa 1 8tasi-irwowu .
Z Baś* wetu, Stuakacu “ La- 

woęaasgt), Strćbwjo, C*>.v?o- 
wa, Stryja Husłułyan i al*
ElsJawsw*

/  Simsa-i7 1 utaaisl.
,r Bulakrer ta .Jasa, Cse wiowtec,;

HsłsKtyoB i Stejtólawwa , 
i Be-jEr*f-̂ 3a Jłw, Gsonriwwlsoj 

HawS»4y*a i BLsłisiiwcr.
& BaSsss (Tos£«jEM5Tr»)
'Bałsoeijfko w* f t s a  i

S« Lmcwc odakodcą:
Uo F surowa. . . . . . .
4c Ptedwołoô pjfe 
:y, rted-wcietayak a Słodaawaa 
jc StryjŁ- ChyeJra, StróLgO;

Ławocs*®SOi ™sukac», Be- 
S-rs-isiŁuwsfSi i

H ca iity B a ................
Do Stryja, ChyroTfc { HucLy .
■•Jo Sfe-yja. 'Chyroma, Sedsy. Ł» 

wiekrago, MułI .  jtedr
jiwsfisij StaBliii. i iMr&t-fSz 

Do 34aiiHsfswow*,
Jas*. Bskarasulu 1 Eaciatr-isi 

Do Staślrlawow# tlsc^HłowiJa,
JlHSa 1 .rihŁrBgjte . . .

Do Riasisławowa E-aisitysa,
CsurtóowiBo 5 Saanswy . .

Du BsŁkb (Toaaj»ows)
„ a ,/L. v  pLthi . .

K tjik j v  wturto

Ctiigr • GoiMsy wtópat-ciM ryiwźają j
rsioB' ©i RuiJay 4aaj rm n & w  i t  i  Ł>śr. bi ar. smae

Q b
1
*'?■“ I i I I

t
4 03 9-28 8-50 7 15
2-20 7-30 3-15
2-08 1 2-36

836

12-03
6 53

2‘—
8‘—

5-41
10-17

2-28
4-11
4'22

8-30 4-20 U‘20
9-5o 10-85

10-15 1 -05

5-50
10-20

845

916

4-30

10-16
8-08
229
4-43
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T  D U C H
(LA DUSOTESSE D’ALYARES.)

Przez

P I O T E A  Z ^ C C O I S T E ,
Przekład z francuskiego E. Z.

B

(Ciąg dalszy.)

— Być EOif.
— Chc?sz się pan tem usprawiedliwić?
— Bynajmniej. Tłumaczę panu tylko sytuację.

Gauttier wzdrygnął się za wstrętem.
— Mam nadiieję — rzekł ostro i stanowczo — 

żeś mię nia po to wezwał, aby rehabilitować się 
w moich oczach. Nie będę przed panem ukrywał, 
że honor pański obchodzi mnia bardzo mało. 
Chciałbym się już dowiedzieć o istotnej przyczy
nie, która skłoniła cię do zażądania tej rozmowy.

Don Juarei przygryzł wargi i milczał przez 
chwilę.

— Nie nalegam — rzekł wreszcie — pojmuję 
pańskie uprzedzenia i sądzę, również jak i pan, 
że najlepiej będzie przyjść od razu do rzeczy.

— Słucham pana.
— Gdym zobaczył cię po raz pierwszy, nie wie

działem kim jesteś; nawet księżna d’A lvaiei, a 
ma ona jednak dobrą pamięć, nie poznała tajem 
niczej osobistości, ukrywającej się pod nazwi
skiem : Gauttier; lecz była osoba, która przeczuła 
wszystko od razu i której wmięnzanie się do tej 
sprawy wywarło na jej obrót wpływ stanowczy i 
niespodziewany.

— L aura! — zawołał G auttier zainteresowany.
— Isto trie, Laura — odparł don Jam es. — 

Jakim spojobem odkryła ona tajemnicę, o której 
sam pan nie wiesz? dotychczas nie mogę"zbadać, 
dość, że wie o wazystkiem, co się odnosi do pa
na, obmyśliła pewien plan i postępuje według 
niego, nie przypuszczając nikogo do konfidenci?.

—  Ach! wszystko, co mi pan powiadasz wzbu
dza we mnie żywszą jeszcze wdzięczność ku temu

aniołowi — zawołał Gauttier, wzru.zony po głębi — 
nie ma rzeczy, której bym dla niej nie uczynił.

— Liczy też ona na to — odparł Juare j — i 
nie ona jedna z tego skorzysta.

— Co pan przez to rozumiesz?
— Czyż ślepą jest pańska wiara w tę dziew

czynę? Czyż mam pana objaśnić, jaki stosunek 
łączy od kilku dni don Ribeira z L a u rą .. co ich 
złączyło owego wieczoru, gdy się spotkali u księ
żnej d’Alvaieg; jaki niecny spisek uknuli pospoła?

— Kłamiesz! kłamiesz! — zawołał Gauttier, 
chwytając za rękę don Juarćia.

Ten ostatni zaśmiał się szyderczo.

XXIX.
P o k ó j  z o b r a z a m i .

— Pojmuję pańskie wzruszenie i umiem je 
uszanować — rzekł — lecz winniśmy mieć dość 
odwagi, aby spojrzeć prosto w oczy ludziom i 
okolicznościom. Jeśli nie boisz się pan prawdy, 
mogę panu przedstawić dowody na poparcie me
go twierdzenia.

— Laura! więc mówisz pan, że Laura... — beł
kotał Gauttier nieprzytomnie.

—  Mówię o Laurze i o jej wspólniku — od
parł Juares.

— I dowiedziesz mi pan?
— Dość mi będzie na to  kilku minut.

Gauttier w milczeniu spuścił głowę.
Znajdowali się wówczas w jednej z bocznych

alei Pól Elizejskich. Noc była wspaniała. Księżyc 
przepływał po niebie, usianem w gwiazdy.

Gauttier nie widział tego; myślał wciąż o 
ukochanej; serce rozsadzało mu piersi, tysiące 
myśli z szybkością wichru przelatywało mu przez 
głowę i mimowoli, odegnane już raz podejrzenia 
kołatały znowu do jego umysłu.

Postępowanie dziewczęcia było istotnie tak 
dziwnem, tak  niewytłómaczonem, że wiara zaczy
nała chwiać się w nim znowu.

Chciał jednak wierzyć, bo i któż wreszcie 
wzniecił w nim te podejrzenia? Nędznik, morder
ca. Mógłże na chwilę mu uwierzyć?

A jednak jad oszczerstwa wciskał się powoli 
do jego duszy.

Po ato razy chciał przerwać tę rozmowę, 
odpowiedzieć pogardą na niecne insynuacje tego 
człowieka; lecz witrzymywała go jakby niewi

dzialna siła, czuł piekielną r o z k a z  w drecztn 
samego siebie.

A tymczasem zapuszczali Bię w coraz odiu- 
dniejsze miejscowości.

Gauttier zapominał o niebezpieczeństwie, ja
kie mu mogło grozić; nie zastanawiał się, że ów 
nędznik prowadzi go może w zasadzkę; że te 
swierzenia czynione mu są jedynie w celu zwró
cenia jego uwagi na inny przedmiot, miał jedną 
tylko m yśl: o Laurze, jedno tylko podejrzenie; 
jej zdrady.

Wreszcie stanął, wpił się spojrzeniem w 
Jaaiega.

— Ach! — szepnął — gdybym Dył pewny, że 
mówisz prawdę. Jakież masz dowody?

— Pokażę ci je natychmiast, jeśli zgodziś się 
iść ze mna.

— Gdzie?
— Do mnie.
— Czy to daleko ztąd?
— Po tamtej Btronie Sekwany. Staniemy za 

kwandrans.
(0. d. n.)
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Elektrotechnik-mechanik
E M I L  E H E  Y  E R

Lwów, u!. Sykstuska I. 23. (w byłym  gm achu pocztowym) 
^ i z y j n c a j c  z a m i w i t n i a  i  n a p r a w y

wchodzące w zakres fizyki, chemii, mechaniki, miernictwa i przyrządy lekar
skie jako to :

PRZYRZĄDY do badań naukowych 
w dziedzinie mechaniki, budo
wnictwa, fizyki, chemji i fizy- 
ologji.

PRZYRZĄDY miernicze, niwelacyj
ne i rysunków.

MOTORY PAROWE i elektryczne 
wszelkich systemów.

DYNAMOMASZYNY wszelkich sy
stemów.

MASZYNKI ELEKTRYCZNE lekar
skie różnych systemów, o prądzie 
stałym i przerywanym.

WEDŁUG NAJRACJONALNIEJ 
SZYCH PRZEPISÓW ELEKTRO
TECHNIKI zakłada gromochrony 
(konduktory) na wieżach, komi
nach i budynkach.

KONTROLE ELEKTRYCZNE dla 
, cegielni i innych fabryk, 
ŚWIATŁA ELEKT, żarowe i łukowe. 
TELEFONY', mikrofony i sygnali

zacje elekt, (telegrafy domowe). 
KURKI ELEKT, do zapalania gazu. 
ELEKTRYCZNE WOLOWSKAZY 

zegary elektryczne i t. p. 
Podejmuje sie konstrukcji mechanizmów lub przyrządów — mających 

służyć do danych poszczególnych celów jako też wykonuje modele nowych 
wynalazków z zachowaniem najściślejszej tajemnicy. Powierzone roboty wyko

nuje z wszelką doskonałością na umówiony czas. Ceny przystępne.
1224 4-4 * " „Impressa"

Ku
fry, walizki, to  łb y  
i wszelkie przy  bo

ry  podróżne.

E C o
szule, kołnierze, 

m anszety skarpet
ki, chusteczki, k a 

lesony.

KU'
pelusze, rękaw icz
ki, k raw atk i szel 

lii, spinki, ltp.

Perfumerja i wszelkie przybory toaletowe. Wielki wy
bór parasoli i kaloszy, Skład brzytew szwajcarskich i 
angielskich. W yroby trykotowe, towary galanteryjne

najtaniej w handlu pod firm ą :

BRACIA LANGNER
Lwów, ulica Tlalioh a lioztm 16.

1204 2—2
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Uwiadomienie.
Dla uniknięcia pomyłek, zaw iadam iam y Szan. P . T. 

Publiczność, że jedyny skład  naszej prawdziwej 
francuskiej, do obm ycia zdatnej

woskowej masy oszczędności
do zapuszczania podłóg parkietow ych, z m iękiego drzew a 
a  naw et już  lakierow anych (w zim nym  stanie do użycia) 

posiada ty lk o
p .  A S o j z j  H u b n e r  w e  L w o w i e ,

ulica Karola liczba 18.
Przy zakupnie prosimy zwracać uwagę na markę ochronną naszej 

tirmy, która, każda puszka jest zaopatrzoną.
S c lin e id e r  I S p ó łk a

1263 1—1 fabryka farb i lakierów we Wiedniu.
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P r e m io w a n e  n a  w y st . h y g len .  
w e  L w o w ie  1888.

O d szezegó ltU on e n a  w y st. przyr. 
le k . w  K ra k o w ie  1881.

TlT ftlnrrn  7  7 P ł f l 7 P m  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepa J i a i u ^ a  Z. ZOlftZClU = żelazistych przeciw niedokrewnośei. Pr

A p te k a  p o d  ,,Z ło ty m  S ło n ie m 41
H E N R Y K A  B  L  U  M  E  K  F  E  L  D  A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

aara-
cyj żelazistych przeciw niedokrewnośei. Przy

jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z cliiną i żelazem k rżep ia j^ ćy  dla  n e r w o w y c h , n ied ok rew -
n y ch  i  o s ła b io n y c h . W zb n d za  ap ety t i  d z ia ła  z  n ie za w o d n a  sk u teczn o śc ią  p rzec iw  z im n icy ,  
gorączk om  ty fod a ln ym  i w  r e k o n w a le sce u c y i po c ię ż k ic h  i w y c ie ń c za ją c y c h  ch o ro b a ch . P rzec iw  
chorob om  p o ch o d zą cy m  z  n ied o sta tk u  k rw i lu b  o s ła b ien ia  n erw ó w , ^jest w in o  to n a jzn a k o 

m itszym  środ k iem  lec z n ic zy m , ja k i  sz tu k a  lek a rsk a  p osiada.

Malaga z rebarbarnm
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z diastazą n iestra w n o śc i  ̂"w  ̂ braku  ap ety tu , przy
tru d n em  tra w ien iu  i w e  w s z y s tk ic h  ch orob ach  ż o łą d k o w y c h . W  c ie r p ie n ia c h  p o ch o d zą cy ch  z  
n ie d o sta te cz n e g o  w y d z ie la n ia  sok u  ż o łą d k o w e g o  i ś lin y , ja k o te ż  w  ta k ich , k tóre  w y d z ie la n ie  

ty c h ż e  so k ó w  p ow strzym u ją , w iu o  to w y w ie r a  z b a w ie n n e  sk u tk i.

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw, — Cena butelki 1 złr. 50 et., bu
telka podwójna 2 złr. 60.

W szystkie z lecenia z prcw inrji załatw ia apteka pod  „Złotym  Słoniem “  odwrotną
p O C Z t ą ,

T 116
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£  m

1 Nowości na suknie damskie I
m  £
m  poleca magazyn

S Wilhelma Sydora f
£ j  we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. Ilotel Europejski £
S  Najmodniejsze Materje wełniane. £
S  Barchany kolorowe i białe (Flenell cotton). ,
*  Ghustki ciepłe „Himalaya“ i włóczkowe £

•aniki i  bluzki trykotowe, najnowsze fasony. £
stążki, plusie, aksamity i welwety. £
r ozystkie dodatki krawieckie i przybory do szycia . £

£  Ceny s ta łe ,  najniższe, —  Próbki na żądanie franco. BK
£  1202 4 — 12 £

1 Zegary na wieże kościelne
jak  również zegary  do szkół, kasarń, fa
b ry k  i do innych publicznych budynków, 
zakładów i dworców kolejow ych z w y 
kończeniem  rzetelnem , ■ ze zastosowaniem 
w szystkich ulepszeń i nowości dostarcza 
017 12—12 po cenie najtańszej

Dla kościołów  i gmin na raty według umowy.
Cenniki natychmiast darmo i opłatnie.

W arstat mechaniczny i zegarów wieżowych 
R i c h a r d a  L i e b i n g a

Speising bei "Wien, H auptstrasse C6.

;.W

Nowo otworzony M A G A Z Y N
liaftów, drobiazgów damskich,

towarów galanteryjnych, potrzeb do robót damskich i krawieczyzny, 
oraz przyborów toaletowych,

p r » y  u l i c y  H a l i c k i e j  l ic z b a  6  pod firm ą:
I > Z I  E W O Ń S I v T  i  G 1 G I E L

poleca po cenach możliwie najniższych, ILAFTY zaczęte i wykończone 
doborowym guście i wielkim wyborze. Kanwy, juty, jawy i congres, 
włóczki, berlińską orjentalną perską i smyrneńską we w szystk ich  od 
cieniach. Filozele, koronki, ‘jedwabie, bawełny, nici, g u z ik i itp. pod
szewki do sukień, organtynę, muszliny itp. w w ielk im  wyborze. My

dełka, perfumy, prawdziwą wodę kolońską, szczotki, grzebienie i 
w ielk i wybór ‘wyrobów sltóraanych.

Najuprzejmiej zwracamy AViel. Paniom uwagę na to, ze 
magazyn ten jako zupełnie nowy, został zaopatrzony w doborowe towary 
i posiada wiele pięknych nowości w ogóle w e  AV3y.yHtl e h  a r r ,  
f c n ta c b ,  a chcąc" zjednać sobie odbiorców, sprzedaje takowe TANIO 
licząc na życzliwe poparcie. 1177 8—8 (Lwów Impressa.)

• ; ... •<. «8vvvĉ ryg.-̂ :V.-ś«Vye':.i--.t---'•

HANDEL HERBATY
chińsho-rosyJsMej

E D M U N D A  R I E D L  A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

Skład kawy w najlepszym gatunku
Artura Kościelnego

we Lwowie, C h o r ą  ż c z y  z n a  22.

w miejscu 1 ko. złr. 1 na prowincji 4’/. 
złr. »-6Q  franko.

ko.

1104 !£-?

Nie mam wcaie tych gatunków kawy, które drudzy 
pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się przeko
nać może czy dostanie gdzieindziej' po tej cenie taką

Ławę ja k  moja co do jakości i smaku.
Kawa palona Va ko. złr. 1 . 2 0 .

Jubiler i Złotnikmmmmm
Lwów, P la e  M arjacki H otel 
563 K aropejnki
poleca znaczny zapas biżnterji wła
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i ł  
szpilki ślnbne i wszelkie zamówię- ■ 
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak najkrótszym czasie. j

poleca zbiorą mijowego:
% kilo Gongo . . . złr. 160

„ Soucbong czarna „ 2 - -
„ Zbiór majowy . . „ 8
„ Kajsow . . . . n 4 —
„ Melange de Lond. . ,, 4 -
„ P e c c o .................... 8—
„ Karawano*a . . „ 4—
„ „ najprz. » 6’—
„ Gumpow perłowa . » 8—
„ „ przednia „ 4 - -

Wysiewki herbaciane V, kilo złr. 130 — Wysiewki z najlepszej 
herbaty złr. 160. 817 68 - 52

Zamówienia s prowincji icysyla odwrotną pocztą.
Opakowanie nie liczy. _______ „lmpressau

5J .  1f| nip może dziennie bez kapitału  i ryzyka zarobić każdy, 
11!) 1U s i l .  k to  się zechce zająć sprzedażą praw nie dozwolonych 

losów i papierów  państw ow ych Podania pod: „Lose“ au dio Annon- 
sen Expedition S. D annenberg, W ien I K um pfgasse N r 7.

I-.OO 4—6

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P . T . Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanyck gatunków franco.

N O W O Ś C I
z  porcelany i szkła,

najnowsze serw isy stołow e i herbaciane
g a rn itu ry  n a  u m yw aln ię , 

w w ielkim  wyborze, po znanych możli
wie najniższych cenach, poleca

Magazyn porcelany i szkła

TADEBSZ OEORIICKI
we lAcowie, ulica H alicka l. &■

Przy odbiorze w większej ilości opuszczam sto
sowny rabat. l i  4 6—8

45a 4 centy
można mieć w 15 
do ‘>5 minut ką 
piel w domu kto 

kupi
W A K N Ę

lub 
kanapkę

z aparatem do grzania wody. 
W anny cynkowe połączone z tuszem. 
Pokojowe tasze także do użycia ku 

racji hydroterapijnej. 
Pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe, hermetycznie 

zamknięte.
Illustrowane cenniki franco.

A. Królikowski Lwów, ulica Koper
nika 17. 1227 8-?

materace, 
prześciera
dła, sienni

J ki, płótna, 
" b i e l i z n a .  I  s z i f f o n y

po niskich cenach poleca 
no w o  o tw a r ty  M A G A Z Y N

ANTONI GUDIENS
dawniej GAJEWSKA 

p la c  M a r j a c k i  l. 8.
1170 9-10

Chemika Dra Webera.
1239 4 - 4  i r  B O S n i !

jest najpewniejszy i najlepszy 
środek przeciw siwym wło

som
Flakon 1 złr. w. a. Skład główny 
we Lwowie. Droguerja M. K a r  
czew a k ie g o u l Sykstuska 1.30.

Sztuczno
ZĘBY i SZCZĘKI

* jako też 1251 5-12 j
wszelkie reperacje zębów sporządza I 
się podług najnowszego systemu " 

trwale i tanio w A t e l i e r

Mm Reischera
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15.i----------------------------i

A n t o n i  E n i l e r s

we Lwowie, Rynek 1. 29.

p o le c a  po c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń szy ch

Nowości w haftach na kanwie, suknie itp. 
Wełny na pończochy i skarpetki

po 3, 5, 8, 10 ct. za 1 dokagram.

Towary M i a z p w e  i iistrom eata muzyczne.
Zlecenia z prow incji załatw iają się o d w r o t n ą  p o c z t ą .

1276 2—6

F a c h o w y

LEŚNICZY
z egzaminem państwowym  i wielu 
letn ią prak tyką, z dobremi św ia
dectwam i poszukuje od Igo paź
dziernika b. r. stosownej posady.

Łaskaw e zgłoszenia pod ad re 
sem A. J . Sz. post. rest. Żurawno

1259

W
Najprzedniejsza kuracyjne

INOGKONA
ić,sławskie

w koszyczkach 5 kilowych najsta 
ranniej opakowane

codziennie świeże
rozsyła najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  1. 42.

1275 3—10

Firma kupiecka

we Lw onie
poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w  u licy  

Wałowej 1. II.
Kierując sie chrześcijańską zasada, a 

zadowalniając nader skromnym zyskiem,
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywista 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta
cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowych 
od 60ciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywaja przez firmę opłacane-

855 1—?

25 najlepszych powieści
znanych autorów tylko z ł. 2.50

jako : Lzierzlcowskiego, Jeża, DelpiJa, Ło
sińskiego, Skiby, Szwajcera, Kunasiewicza, 
Komorowskiego, Bolesławity itp. — Spis 
tytułów : LIa posagu, Uśmiech szyderczy, 
Bale na wsi, Leśniczy, Stary komornik. 
Wielkie nadzieje, Z życia polskiego aktora, 
Balaguly, Suknia balowa, Nowy Rok, IIo- 
gartowskifc obrazy, Rezydent, Wieśniak 
podolski, Przez ulicę, Starodubowska spra
wa, Ojciec Marcyala, Pogadanki teatralne, 
1'oiedynek amerykański, Jankiel Filut, 
Roilan, Uniwersał hetmański, Lwów w ro

ku 1809, Krzyż mogilny itp.
Zaselająey przekazem 2 86 do księgami

Leuna Pordusa
L T 7 7  6  W .

otrzyma nadto wesołą książeczkę „Figielki 
studenckie, zbiór anegdot ze szkolnej ławy, 

(zabroniona w Rosji).
12 87 1 - 2

TUTKI
prawdziwie f r a n c u s k i e

do nabycia u  18 11—?

u A. Fullenbauma
ul. J a g ie l lo ń s k a  4.

1000 szluk V S £ f  95 cl.

Warszawska fabryka

M t
Lwów ul. Jagiellońska 1. 6.

Poleca wielki wybór luster 
w ram ach i bez takow ych j a k : 
Ozdobne L u stra  salonowe, toa

letowe i galanteryjne.

"Wykonuje wszelkie w za
kres fabryki wchodzące roboty  
i odnawia zepsute lustra.

Poleca przy tem  skład szyb 
belgijskich i krajowych.

1241 5 - 6

! ! O w o c e ! !

Nauczycielka
jeżyka niemieckiego, francuskiego i pol
skiego, tudzież wszelkich nauk wyma
ganych w wyższych zakładach i m n -  
> y k l  p e r fe k i ,  z wieloletnią prak
tyką, mogąca się wykazać chluhnemi 
świadectwami poszukuje miejsca na wsi. 
Oferty adresować uprasza pod lit. T. 
T. M. w Baworowic. 1288 1—2

Zarząd dóbr Ostrów, poczta 
Tarnopol poszukuje,

biegłego rachmistrza.
Składający kaucję ma pier

wszeństwo. Dokumenta prze
syłać należy w odpisach, gdyż 
zwracano nie będą.

- 1281 1 - 2

I

PŁÓTNA DOMOWE
czysto  n ic ia n e  

sztuka 23’/, metr. długie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z najlepszej przędzy zł. 12,13,14.
P łó tn o  n a  p r ze śc ie ra d ła ,  

165 i 175 ctm. szer. 141/, metr. 
długie, zł. 13 50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u s tk i d o  n o sa  n ic ia n e  

tuzin zl. 2-40, 2 80, 3 40, 4. 
.Serw ety sto łow e, 

tuzin zł 2-40, 2 80, 3 75, 5'25.
O b ru sy  n a  6  osób, 

złr. 1-05, 1-25, 165, 2'15. 
S e r w e tk i d esert. z  fr e n d s la .

tuzin zł. 1-60, 2, 2 80, 3'GO. 
G a m itu r j /  "kawowe ko lo r .  

z 6-cioma serwetkami, 
zl. 2, 3, 3-70, 4. 

R ę c z n i k i  „ n i c i a n e ,  
tuzin zł. 3, 3 30, 4, 4'60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tnzin zl. 2-10, 3, 3 60

poleca nandel

J A N A  R I E D L A
WE LWOWIE.

zlr.
1-60 do 2 50 
1-60 „ 2 40 
190 „ 2 40 
1-60 „ 2-20 
1-80 do 2-20

9'50

franco.
Winogrona 5 kil. .
Brzoskwinie 5 kil.
Gruszki 5 kil. >
Jabłka 5 kil. .
Pigwy 6 kil. . ,

jakoteż tegoroczne
Figi wiankowe 5 kil. . 2'— do 2'2G 

„ smyrner 5 kil. , 1'80
Rożki świeże 5 ku. ,
Kawa wyborna 5 kil.
Słonina paprykowana 5 kil.

„ wędzona 5 k il
„ solona 6 kilo

Smalec w blaszance 5 kil. .
„ w paczkach 5 kil. .

Koniak węgierski i francuski, Jamajka 
rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach 
umiarkowanych.

Cennik wysyłam franco.
Tomasz Gurowioz

YII Kiraly utcza 81 sz. Budapest.
1271 2—10

t W I O R T Y N A t
najpew niejszy środek do w ytępie
nia szczurów, myszy, pluskw, 
szwabów, stonóg, karakonów  itp. 
poleca tanio  M. Karczewski, dro
guerja, Lw ów  ul. Sykstuska I. 30.
________________    1252 5—6

Winogrona
feslawskie kuracyjne, codziennie 
świeże, otrzym uje i najstaranniej 

opakowane rozsyła handel

Alberta Szkowrona
Lwów , plac Marjacki l. 7.

1261 4 -1 0

1 50 
11 - 

370 
370 
3 20 
370 
350

D r o o a e  u k ł o n i e n i a
po 3  ••n ty od w y r m .

Hagasyn i pracownia futer
Michała Beckera

w e  L w o w ie , K o p e r n ik a  l. 8 ,
poleca wszelkie gatunki 
I n t e r  a mianowicie: 
futra do podróży, pale- 
toty męzkie i damskie 
podług najnowszyh fa
sonów, Rotondy, Dol- 
maniki. Katanki, Koł
nierze, Boa, Zarękawki, 
Czapeczki damskie, Koł
paki, Czapki męzkie. 
Skóry we wszystkich 
gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer mę- 
zkich, jakoteż damskich.

C eny u m ia r k o w a n e  s ta le . 
(Lwów. Impressa). 1148 6-12

Nowe kursa z dniem 1 paździer
nika. W ojskowy Zakład naukow y 
Lwów, ul. A kadem icka 8. Tam że; 
B iuro inform acyjne w spraw ach
wojskowych. 1258 7— ?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litog ra
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K opernika 9. 948 65 ?

Fałszyw ą K uzynkę, wdzierającą 
się do korespondencji .H usaren- 
r i t t “ prosim y by się do cudzych 
spraw  nie mięszała. Nieprawdaż 
K uzynku? K iedy W as zobaczę? 
Tęsknię.

Znakomite tutki nieklejone 1.000 
sztuk 1’20 poleca fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów  T eatralna.

Panów  Oficjalistów, k tó rzy  są 
zapisani w mem biurze, upraszam  
o nadesłanie swych adresów, gdyż 
mając k ilka wolnych posad, chciał
bym Ich  o tychże zawiadomić. 
J a n  L itw iński, właściciel b iura  
posad we Lwowie. 1289 1—3

Nauczycielki^ bony, Oficjalistów
pryw atnych, oraz wszelką inną 
służbę poleca Biuro Litwińskiego
we Lwowie. 1289 1—4

Odpowiedzialny redaktor: Wacław MasSawakl. Papier z fabryki Gzerlańakiej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. Zarządzca: Walenty HodaJt


